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Z  Izby posłów  R ady państwa wybrani 
zostali następująey członkow ie i zastępcy do 
dalegacyj wspólnych (w ybory  odbyw ają się 
grupami krajówemi, w ybierać wolno z eałej 
I z b y ) : z Czech Banbans, Daubek, Fttrlh, Hu- 
seber, Leitenberger. Weutnanu, lir. Salin. 
W olfrum , Plener i H erbst; na zastępców hr. 
K okorzow a i W aldert —  z Dalm acji W ojno- 
wiez. zastępca Danilo —  z Galicji hr. Bade- 
ni, Czerkawski, Grocholski, Zyblik iew iez, hr. 
L . W odzick i, H orodyski, K la czk o ; zastępcy 
hr. Ł oś i Sm olka —  z Austrji Niższej: Gi- 
skra, Brestel, K urauda; zastępca Lenz —  z 
Austrji W yższej Figuly i Sehaup ; zastępca 
E benberger —  z Salzburga Gsćlmitzer, za
stępca Hale —  ze Styrji Reebbauer i Car- 
neri , zastępca Brandstctter —  z Karyntji 
R ittor, zastępca Jcsseiu igg —  z Krainy Sve- 
tec, zastępca hr. Barbo —  z Bukowiny Sty- 
rza, zastępca K oyacs —  z M orawy Hopfen, 
W eber, Sturm, van der Strass; zastępcy Za 11- 
ner i lir. K alnoky — ze S /lązka  Dem el, za
stępca B litzfcid —  z Tyrolu  Gioyatiuclli i 
Greuter, zastępca Rapp —  z V<;rarlbergn (je 
den jest tylko w yborca Rhom berg) br. Pa- 
scotini (z  Tryestu), zastępca K iibeck —- z 
Istrji Coiornbani, zastępca V idulicb -—  z G o
rycji Cerue, zastępca hr. Strassoldo —  z T ry 
estu O els, zastępca Rhom berg,

Rzecz ciekaw a, że Izba posłów przed 
odroczeniem nie podniosła sprawy w yborów  
z czeskiej grupy dworskiej. Kom isja w y g o 
towała sprawozdanie i wniosek, aby zatwier
dzić w ybory ośmiu, a reszty siedmiu (nale
żących  do konserwatystów) unieważnić i na
kazać powtórne w ybory  z pom iędzy tych, 
którzy mieli w zględną jej zdaniem liczbę g ło 
sów , sztuczną rachubą zatw ierdziw szy kilka 
g łosów , które komisja w yborcza przy g ło 
sowaniu w ykluczyła jak o  nieprawne. Spra 
wę tę pisma centralistyczne podnosiły jak o  
arcyważną, licząc na to, że przy powtórnem 
głosow aniu partja centralistyczna może otrzy
ma większość, a wtedy przy pom ocy p. Ja 
nó”,"sk iego i jak iego cdstępcy z prawego 
centrum cent.-aliści m ieliby większość taką, 
któraby sama w sobie stanowiła komplet 
stu, nawet w  razie, gdyby  Polacy i federaliści 
wystąpili znowu z R ady  państwa. Tym cza 
sem prezydent Izby, należący do centrall- 
stów, sprawy tej nie postawił nawet na po
rządek dzienny jeszcze  przed odroczeniem  
Izby  i żaden centralista o to postaw ienie 
się nie upomniał. T ej tajemniey nie w yja
śniają, a nawet nie poruszają pisma centra
listyczne.

W  obozie centralistyezuym w ogóle n ie 
smak coraz widoczniejszy. Ministerjalne o r 
gana otw arcie p iszą : „O droczony rajchsrat 
bez wątpienia będzie się raó^ł zebrać dop ie
ro za dw a m iesiące i zająć się sw oją czyn 
nością normalną. Z da je  się, że przez ten 
czas nie zajdą żadne wybitne zm iany w na
czelnej w ładzy rządow ej, gdy mianowicie p. 
Potocki uważ i za rzecz ważną, zapowiedzią 
ne tylekroć przedłożenie r-ądow c w sprawie 
ga licy jsk ie j bronić w obec R ady państwa.* 
A  zatem ministerjura nie ustąpi, nie będzie  
zmieuionem, a to dlatego, aby wnieść spra
w ę rezolucji galicyjsk iej. O ile nam się je  
dnab w ydaje, że pewne zmiany w  gabinecie 
nastąpić muszą, tak też nietylko sprawa ga 
licyjska jest głów nym  powodem  nieustąpic 
nia gabinetu Tak ze w zględu na koronę, 
ja k  też ze w zględu na ludy Przedlitawii i 
na brak tab ntu u wszystkich stronnictw  do 
należytego prowadzenia spraw Przedlitawii, 
obecny gabinet pozostać musi.

Jawuic też dają to do poznania pisma 
ministerjalne. Gabinet, z jednego tylko stron
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nictw a w ybrany, a m ianowicie czysto cen 
tralistyczny, przyszedłby na świat z suchota
mi, i umarłby wkrótce na opór większości 
ludów przedlitawskich, i upadłby sromotniej 
jeszcze ja k  gabinety SehmerliDga, Auersper- 
ga, G iskry i Hasnera. Przebąkują eentraliści 
o utworzeniu gabinetu ze „starych* ze szko
ły Sehm erliag ,w skiej, którą reprezentuje Izba 
panów, i która dzisiaj chciałaby w Przedli
tawii taki sam zaprowadzić centralizm , jak  
niegdyś także w  W ęgrzech , i z „m łodych,* 
w Izbic postów  zasiadających —  ale taki 
skład jest niem ożliw y, jak  już widać z obu 
adresów. Adres Izby  panów trzyma się su
row o mem orjalu byłej w iększości ministrów, 
potępia stanowczo ugodę, podczas gdy  adres 
Izby posłów  zeszedł całkiem prawie na sta
nu wdsko mcmorjałti b y ł-j mniejszości mini
strów (P otock i, T.tnffe, Berger). Uznaje on 
potrzebę z najszczerszego ducha pojednania 
uznaje życzenia ludów i krajów , podnosi 
spraw ę w yborów  bezpośrednich za rozszerze
nie autonomii krajów, jak w owym memorjale 
m niejszość ministrów. Zresztą już gabinet 
Hasnera, utworzony po ustąpieniu owej mniej
szości ministrów, zeszedł na pole. je j mętno- 
Fału. rokow ał z Polakami, wzywał nawet 
Palaekiego i R iegera do rokowań. A zatem 
ani sam centralizm m łody, a tern mniej w 
połączeniu ze starym centralizmem biurokra
tycznym , nie zdoła utworzyć nowego gabi
netu, a gdyby  nawet to ostatnie nastąpiło, 
to byłby  to' zaws e gabinet koalicyjny. W  o- 
góle tylko gabinet koalicyjny ma przyszłość 
w A ustrji; każdy iuny, choćby najparlamen- 
tarniejszy, każdego razu. k ładąc się do łó ż 
ka, zasypiałby w obawie, że rano już nie 
zastanie parlamentu.

Centrabśei przegalopowali się, przecenili 
8we siły i w pływ y, zbyt się zdem askowali, 
w ięc niesmak okropny, jak  nazajutrz po prze- 
chmicleniu s ię , a z niesmaku kłótnie i w y 
rzuty wzajemne. Nowa Presse zgrzytając z ę 
bami, m ilczy, grożąc tylko tern, co się po 
ponownem zebraniu R ady państwa stać m o
że. Sekundant je j, Nowy Fremdenblatt, wola 
z rozpaczą : „W  sześciu dniach trzy w oE
nieufności (dw a w adresach, trzecie w nie- 
pozwoleniu poboru podatków na m arzec), to 
już najw yższe, co twarda skóra wytrzymać 
może. A le  nasz gabinet ina strawny żołądek, 
schował wszystko do kieszeni, i siedzi jak  
przykuty, Ą  zatem parlament będzie smu 
szony użyć sw ych sztuk najsilniejszych i 
wszystkich środków, jak ie  mu konstytucja 
do swej i jego obrony podaje*. —  Jakie to 
sztuki, jakie środki —  nic powiada, bo ich 
nie zna. Są to ultr.isy centralistyczni, — ale 
inaczej Stara Presse, która czasami przypo
mina sobie że n ie g d y ś  za ministra Bergera 
byw ała istotnie liberalną i ludom nic-nicm ie- 
ekim choć trochę przychylną

Jużcić i ją boli serce centralistyczne, 
że kampania obecna, mimo zw ycięztw , nie 
udała się eentralistom. Pisze ona: „O św iad 
czenie p P otockiego, że zamyśla trzymać 
się nadal svcej metody, i wkrótce przedłożyć 
wniosek w sprawie galicyjskiej, wcale nie 
w róży , aby p Potocki zamierzał natychmiast 
podać się do dymisji. Jeżeli jednak rząd 
przebędzie pierwsze wrażenie adresów, to 
nic będą ouc uiezem iunem jak fa jerw er
kiem, który nie wypalił. Nie umiem y bowiem 
wealo pojąć, eoby ministrów przedlitawskich 
przym uszało, iżby niejako w skutek jak iego 
dodatkow ego przerażenia złożyli swe teki, 
gd y  po odroczeniu Rady państwa i pozwo 
leniu podatków na dwa miesiące z najzi
mniejszą flegm ą mogą się przypatrywać, jak  
się wspólni ministrowie uginają pod krzyżem 
konstytucyjnym .* Mimo to Stara Presse jest 
przekonaną, że dnie gabinetu są policzone, 
że nadciągnie burza, której się żaden z jeg o

członków  oprzeć nie zdoła, a wielu i oprzeć 
nie zechce. Pow tórne wydanie rozpraw adre
sow ych pojaw i się przy wniesieniu sprawy 
g a licy jsk ie j; w tedy musi się okazać przepaść 
m iędzy członkam i obecnego gabinetu — _ ale 
też wicher ten oddzieli pszenicę praw dziw e
go liberalizm u od plew y i intryganctwa k li
ki. I oto przechodzim y do rozkładania 
się koła  eeutralistów -  posłuchajmy Starej 
Pressy :

„W  rozprawach adresowych zanadto 
jeszcze rej w odził formalizm biurokratyczny 
i konstytucyjny blichtr centralistyczny, Nia- 
tylko w W ęgrzech  się oburzono, gdy pan 
S e h m e r l i n g  przemawiał, jak gdyby był 
panem sytuacji, bo i w Przedlitawii każdy 
prawdziwy liberał musiał się zdum ieć, gdy 
pan tajny radca H e r b s t  dra po wał się ja 
ko ten, który ty lko  potrzebuje ręką sięgnąć, 
aby nas uraczyć powtórnem wydaniem mini- 
sterjum blirgerow skiego. N a s z c z ę ś c i e  
j e s z e z e ś m y  b a r d z o  d a l e c y  o d t e- 
g o  n i e s z c z ę ś c i a .  Półtoragodzinną ga 
daniną sw oją w sobotę p. Herbst nietylko 
pozbawił się swej spodziewanej teki, ale 
nadto okazał się niezdolnym do przewodni- 
e enia w R adzie państwa. Jego krytyka 
rządów p. P otock iego była tylko zbieraniną 
tego eo dzienniki pisały, i jako krytyk  m o
że figurować chyba tylko w jakim  parlamen
cie zaściankowym . Zarazem okazał się tak o- 
Iranym  z w szelkiej idei twórczej, z w szel
kiej świeżej in icjatyw y męża stanu, że kar 
jerę jego polityczną możemy uważać za 
fik- uczoną już teraz. K to dzisiaj w ba- , 
ś le : konstytucja, i nie jak  tylko konstytucja! “ J 
mniema posiadać sekfet cudotwórczy, kto so- 1 
bie dobrodusznie wyobraża, że potrafi ludy 
Austrji zadow olić „now ą erą“ na wzór owej 
z r. 1868 i 1869, kto po nieszczęsnych do
świadczeniach z ow ych  dwóch lat ani prze
czuwać albo przeczuwać nie chce, że polity
ka ta znowu się skończyć musi powszechną 
derutą, jaką od trzech kwartałów mamy przed 
sobą —  ten należy j 4k0 unikat doktrynera 
do jakiego muzeum osobliw ości, ale n igdy 
nie stanie na czele stronnictwa, aby hodować 
je swemi ideami i prow adzić do zwycięstw o. 
Czyż może przypadkiem  ominął p. Herbst 
sprawę w yborów  bezpośredn ich / kiórą pod
nosi adres? P. Herbst pragnie tylko parla
mentu, któryby jak marjonetka 'tańczył na 
sznurku rządu, bo p. Herbst myśli dostać się 
do rządu. Niechaj nas nie tumani w ołaniem : 
„konstytucja, i nic jak  tylko konstytucja!“

„A  zatem pomżeuie się nie zmieniło, co 
w obec rozpraw adresow ych wskazuje, że ga 
binet szuka podpór poza Izbam i, A te pod
pory nie są w samych ty lko sferach w yż
szych, bo i opinia publiczna waha się, do
póki nic ma innego w yboru, jak  m iędzy rzą
dem, który gębą szerm ierzy} wszelkiemi 
swob darni, ale nigdy ich nie chciał w pra
ktyce, a gabinetem P otockiego, który choć 
niechętnie, uprzątnął konkordat, o którem to 
uprzątnięciu bttrgerministrowie 'tylko gadali. 
Przyznajm y się, że położenie jest niemal roz
paczliwe. A zmienić je  zdoła tylko rząd, 
który miałby talent i siłę do bezwzględnego 
zaprowadzenia w yborów  bezpośrednich. Ale 
takim rządem nie jest obecn y ."

Tym czasem  właśnie w program ie Poto
ck iego  leży przeprowadzenie tych wyborów. 
Cały artykuł Starej Pressy, od  kilku dni 
zresztą nie pierw szy, zdaje się wskazywać, 
że tw orzy się m iędzy centrałistami partja w 
duchu Bergerowskim , a w ięc z Potockim  na 
czele rządu. Godnem uwagi jest. że wniosek 
Piekerta (z Czech) w Izbie posłów d- 21., 
aby z pow odu, że rząd nie posiada zaufania 
reprezentacji państwa, nie pozw olić na po
bór podatków nawet do końca lutego —  nie 
otrzym ał nawet poparcia.

Słychać, że na pokrycie nadzwyczajnych j 
potrzeb w sumie 50 milionów, ma być m o
nopol tytonia w  W ęgrzech i Przedlitawii ja k  
we W łoszech wydzierżawiony. Rząd otrzy
małby za fabryki i materjał 25 milionów, a 
jako ratę pierw szego roku także 25 m ilio
nów. Dalsze raty podnosiłyby się w miarę 
podnoszenia się liczby ludności. Już w roku 
1866 starali się bankierzy kamburgscy o 
dzierżawę tego monopolu, w r. 1867 w ie
deński instytut kredytow y. Sprawa ta zależy 
jednak od obu rządów z osobna, a węgierski 
podobno przystanie, a za nim pójdzie i 
przędlitawski.

Dzisiaj otwarcie delegaeyj w Peszcie. 
Potocki pow ołany do Pesztu.

Siła walki ludowej.
Mim n iezw ykłego ogrom u dozna

nych nieszczęść, Francja nie poddaje 
się zwątpieniu, i mężnie opór stawia 
najezdcy. N ieporadność jej przyw ódz- 
ców, bajeczna tychże lekkom yślność, 
stała się źródłem  wielu k lęsk , ułatwiła 
zwycięztwa Prusakom , niemniej jednak 
żadne z m ocarstw  teraźniejszych przy 
równein sprzeniewierzeniu się szczęścia, 
dokazać tego co Francja, nie by łoby  
w stanie.

Nie zapuszczając się w daleką 
przeszłość, aby o  tem się dowodnie 
przekonać, dość rozpatrzyć się w  prze
biegu wojen ostatnich lat kilkunastu.

M oskwa uważana za pierw szorzę
dną potęgę, po zdobyciu Sebastopolu 
traci wszelką wiarę w pom yślność dal
szej walki, a dumny sam odzierżca pod 
daje się upokarzającym  warunkom trak
tatu paryzkiego. Przegrana bitwa pod 
Solforino skłania cesarza austrjackiego 
do ustępstw wym aganych od niego, 
k lęska zaś pod Sadową sprowadza p o 
płoch tak gorączkow y, że nikt nie 
znajduje się, coby  śmiał marzyć o sta
wianiu oporu. I N apoleon, dla którego 
interes własny by ł po nad dobro  kraju, 
po przegranej pod Sedan gotów  by ł 
błagać swego prześladowcę o pobłażli
w ość, — inaczej jednak postąpił sobie 
n a ród , który dzięki zwycięztwom  pru
skim stał się panem  sw ego losu

Kapitulacja Sedańska była  dła 
Francji niewątpliwie tem przynajmniej, 
co zdobycie Sebastopola dla Moskwy, 
co Sadowa dla Austrji, a jednak gdy  
Bismark zachwycić dla siebie część 
ziemi francuzkiej postanowił, w naro
dzie zwyciężonym  nie znalazł on skłon
ności do ustępstw, ale przeciwnie, żądzę 
ukarania najezdcy.

Jak w M oskwie tak i w Austrji 
dość było jednej klęski donioślejszej, 
aby wewnątrz wprow adzić zamęt, i 
tym sposobem  ułatwić zupełne zw ycię
stwo w rogow i, —  we Francji stało się 
zupełnie inaczej.

Przegrana sedań sk a  ożyw iła  na
ró d , oddaliła dem oralizację szerzoną 
przez cezaryzm , a w zamian rozprzęże
nia spodziewanego, które w róg w szel
kiemi drogam i starał się w yw ołać, na-

0 życiu fowarzyskiem
l io c lm ta  d. 21. listopada 1870.

(G .) W yrobienie towarzystwa jest jednym  
z koniecznych warunków wzm ocnienia p r z y 
c i ą g a j ą c y c h  s i ł  n a r o d u .  Francuzi p o 
wabem tow arzysktści język  swój narzucili 
prawie całemu wykształconemu światu. W ar
szawa urokiem swoich salonów i dzieluem 
wykształceniem  stosunków tow arzyskich, spo
lonizowała żydów , Niemców a nawet M oska
łów , i to w epoce gwałtownego moskaleuia 
narodu, podczas ciężkiej paszkicw iczowskiej 
niewoli. Pokazuje się z tego, że towarzystwo 
Jest instytucją niemałego narodowego znacze
nia. Z łożone są w niej moralne siły, eo tw o
rzą obyczaj, kształcą język  i znaradawiają 
obce żyw ioły.

Tam  gdzie ludzi trudno łączyć do w spól
nej zabawy, gdzie w ęzły  towarzyskie roz
chwiały się i zaczęło się życie  odosobnione in
dywiduów , jak  to już jest poniekąd pod za- 
l*orem pruskim, tam i m oc atrakcyjna naro
du jest słabszą. W  naszej prowincji, jak  w szy
stkie inne tak i tow arzyskie stosunki zostały 
Uszkodzone, chociaż nie zniszczone w epoce 
°śm dziesięcioletnicgo germanizowania. W  ma
le li pow iatow ych miasteczkach w pływ  biu
rokracji niemieckiej bardzo zgubnie oddziałał 
*?a polskie towarzystwa. Zaraził je  nietylko 

Uchem języka niem ieckiego, ale nawet feu- 
alnęgo obyczaju sztyw nością, zazdrością, za- 
jscią i h o f r a e k i e m  c z  u p u  r ż e n i e m  
rę. Tow arzystw o oświeeeńsze podzieliło się

w edług urzędowych stopni, i s a l o n  
s i ę  p o d o b n y m  d o  k a n c e l a r j i .

Od lat dwudziestu wiele zm ieliło  się 
pod tym  względem  na lepszo. W zrost p o l
skości w towarzystwach jest ogrom ny. Nie 
jedno atoli zlo pozostało z smutnych czasów, 
k iedy „krajshauptmany" były półbożkam i i 
m ocno razi, zwłaszcza w prowincjonalnych 
miastach. Pouieważ zaś zatarcie tych złych 
śladów jest rzeczą patrjotyeznego zadania, 
dla tego nieobojętne są dla m yślącej publi
czności zw iązki, które mają na celu kształ
cenie przym iotów towarzyskich przez współ
ne zabawy.

W adą prawie wszystkich tego rodzaju 
zw iązków  jest ieh wyłączność. Zakres szczel
nie zam ykający się przed ludźmi niższej o- 
św iaty, pozostawia po za ich dobroczynnym  
wpływem  mieszczan oraz km iotków. Z ape
w ne, nie od razu K raków  zbudowano. T ru 
dno wym agać, ażeby do towarzystwa byli 
dopuszczeni ludzie grubi, nieprzyzw oici, źle 
wychowani. Nie żądajm y rzeczy n iep od o 
bnych. W  salonie czułby się skrępowanym  
parobek a delikatny panicz nie m iałby o ezem 
m ów ić z wiejską dziewuchą. K to chce o«l 
razu w iele zrobić, ten nie nie zrobi. W ięc 
nie zmuszajmy się do zdem okratyzowania na
szych tow arzystw , ale je  natchnijmy duchem 
braterstwa, które n ikogo nie odpycha eo się 
doń garnie a posiada stateczme dążenie do 
objęcia w szystkich warstw społecznych. Tym  
torem postępując, uczynim y z naszych tow a
rzystw, z naszych zabaw, skuteczne narzę 
dzia do konsolidow ania narodu.

Po tym wstępie, jak myślę, nieobojętnym

ród  o w iele gorliw iej jak przedtem  do 
walki sposob ić się począł. W  innych 
m ocarstw ach  dość b y ło  przegrać jedną 
w alną b itw ę, aby oddać się na łaskę 
wroga, we Francji nawet zmiana rządu 
me w płynęła  na usposobienie narodu —  
przeciw nie rozbudziła  ona zapał do d a l
szych zapasów, -  a jed n akże  k ,-ok taki 
w zwykłej chw ili nie m ało w pływ a na 
osłabienie sił, w w ojn ie  zaś zupełna 
przem iana adm inistracji, niechęć zw o
lenników  upadłego rządu, zdają się być 
potężnym  sprzym ierzeńcem  nieprzy jaciół 
zagrożon ego  kraju. W e F ran cji jednak  
nie ty lk o  ten fakt, ale dalsze jeszcze  
klęski, w yrów ny wująre pierwszym , i b ę 
dące tychże następstwem  nie b y ły  \v 
stanie m iłości kraju w obyw atelach  o -  
słabić i nak łon ić ich do poddania się 
najezdcy; gdy  zaś egoizm  osób , czu łych  
na straty osobiste zaczął grupow ać 
zw olenników  pok o ju , a rząd  obrony  
krajow ej dążeń tych  dał w yraz w swem 
postępowaniu, to  w łonie narodu  u d e - 
zwał się głos oburzenia i żądanie p ro 
wadzenia walki na zabój. I  któż jest 
dziś w stanie zapew nić, czy  P rusacy 
z zw ycięztw  sw ych zam ierzone k o rz y 
ści odnieść jeszcze  będą m ogli.

Francja prow adzi obecn ie  w a l-
| kę ludow ą, w niej zaś naród m oże 

b y ć  chwilowm przew agą sił osłabionym , 
ale stanow czo pok on ać się nie da. 
W alkę taką od  lat stu prow adziliśm y 
sami, dziś chw ycić się je j zm uszoną 

! by ła  F rancja  —  ulegaliśm y niezw ykłej 
przem ocy, bo  rzec by  m ożna cała E u
ropa spiskow ała na naszą n iekorzyść, 
a jednak nie wygasła w nas m iłość

j ziemi ojczystej, nie rozpanoszyło  się 
| w nas ani na chw ilę zw ątpienie, p ok o- 
! nani z w ieczora, już nadedniem  m a - 
I rzyliśmy o now ych  z w rogam i za p a - 
| sach. To też doczekaliśm y się chw ili,
I iż nieprzyjaciele nasi w yrzucają sobie 
j grzech  w zględem  nas popełn iony, p o 

kutują za swe błędy?
N aród francuzki w nieszczęściu

poznał, iż Polacy w najtrudniejszych 
dla niego chwilach, jed n i nie odstępują 
go, i przeklina dziś dyplom atów  sw o
ich, że ci zapom nieli zupełnie o P o l
sce, a tem właśnie zgotow ali F rancji 
klęski dzisiejsze, rzecz pew na bow iem , 
iż gdyby Polska w olna sąsiadow ała z 
hordą k rzsżack ą , w odzow ie te jże nie 
śm ieliby tak jak  dziś we F rancji b u 
szować. Zagrożone obecn ie w ystąp ie
niem M oskwy państwa, w idzą d ow o
dnie skutki polityki egoistycznej, i w 
przyszłych  zapasach ob licza ją  już d o 
n iosłość powstania polsk iego, k tó re  w 
w ojnie z M oskwą w ięcej znaczy  dla 
Austrji, Turcji, A nglii i W łoch , ja k  z łą 
czenie może ich arm ij. W reszcie  i za
borcy  nasi przekonali się o żyw otn ości 
kw estji polsk iej, jeżeli na prześcig i d o 
bijają się o przyjaźń  Polaków .

W  w alce prow adzonej dziś w o- 
bronie najechanego kraju, Francja  nie

rodow ego i  - u  ^ szy stko do obowiązku Da- 
'V Bochni J  i -R’ I,ow k d z ie ć  muszę, że 
mało w v u - 1 t()warzyskie są jeszcze 
rea-o a Je8t ^ik ie  ̂poróżnienie, któ-
kw asv nn ■ Uie ^ g ł e r a ;  są jakieś
szen PSUJą. 8ł0dTez tow arzyskiego zno-
a-rodn T a pom i§dzy  mieszkańcami naszego
nia Sie t  l "  “  dr" s ie « “  <l9i H ™
w vźs7v '  Pszego od drugiego. Ten ma
u m n ie js zy  ó ÓW-j68- majętniejszy,_ ten ro
żnie n il W,ęccj zasłużony, więc oka-
o ś l i e n l  p ę d n ik o w i ,  uboższemu, muiej
raiesykw60311’ maiej zasłużonemu współ-

‘ 9  SW0J,) w j-W ć  ‘ 1 ^
R ^ czy w is ta  wartość zawsze jest skro- 

. ’ §  skrom ność w ydobyć i pokryć nią
, e ° , uas w ynosi nad innych, jest usiłowa- 
e.m )stotnie mądrych Rozum nego człowieka 

tT „ eT)leJ poznać po tera właśnie, że nie przy- 
t za wyższością  sw oją umysłową czy m o
ną mniej od siebie rozumnych i morał- 

nieH ’ ŻC- nawet głupich i upadłych czyni 
• rszy mi przez obejście łatwe, przyjazne, 
epouizające. G dy w ięc istotna wartość przez 
rom ność sw oją podnosi niższych, towarzy- 

* a nasze ośw iecone w  kraju, a w szcze
gólności tow arzystw o bocheńskie, z powodu 
Którego rzecz zawiodłem, przyw róci utraco
ny harmonię, rozszerzy zakres ow ego pow ol
nego ale trw ałego, kształcącego wpływu, gdy 
81 § stanie skromniejszem, przystępniejszem. 
pobłażliwszem  dla wzajemnych niedostatków 
i uraz, a przytem mniej zważającem  na dro
biazgi.

Do zakładów, które, że się tak wyrazi -  1

my, mogą zreperować stosunki tow arzyskie 
w Bochni, należy towarzystwo śpiew aków 
„Lutnia*. Dotąd podobno nie posunęło ono 
wysoko rzadkiej u ttas nmiejetności chóral
nego śpiewu, ma przecież zasługę łączenia 
w lokalach wspólnej zabawy. Urządza kon- 
eerta, daje am atorskie przedstawienia i w 
zabawie zbliżając do siebie rozdzielonych lu
dzi, powoli przywraca harmonię towarzyską, 
której znaczenie narodow e, wykazaliśm y 
w yże j.

W czoraj staraniem „Lutni* odbyło  się 
amatorskie przedstawienie na korzyść fuudu 
szu św. M acieja, przeznaczonego na wspar
cie podupadłych mieszczan w Bochui. Z aba
wa składała się z dram atycznego przedsta
wienia, śpiewu oraz m uzyki. Stow arzyszeni 
śpiewali dw ie pieśni : „Ż a l sieroty" F . L t-
renea i „Marsz śp iew aków *. Oba śpiew y 
wzięte z n iem ieckiego, —  w olelibyśm y naro
dowe. S iły  w okalne towarzystwa nie są w iel
kie —  dobrze przecież robi, że się nie zra 
ża ich brakiem, ale kształci te jak ie  posiad t 
a o nowe się  stara. G dyby tow arzystw o 
chciało nauczać śpiewu m iejską czeladź, zro
biłoby rzecz pożądaną Śpiew  i m uzyka u- 
szlachetnia serca.

Am atorzy muzyki z tow arzystw a, ode
grali w sekstecie, prócz drobnych sztuk do 
tańca, uwerturę „P rzybłęda" utworu p. E u 
geniusza Gluzińskiego. Uwertura zapow iada 
w p. Gluzińskim  bardzo zdolnego, m łodego 
kom pozytora. Publiczność kom pozycję  jak i 
je j dokładne wykonanie, przyjęła sym paty- 
cznem i oklaskam i.

Dramatyczne przedstawienie, składało

się z dwóch części: z krotoehw ili m łod szego  
F redry  p. t. „P rzed  śniadaniem ,* i ze zg ra 
bnie u łożonej kom edii Adam a B e łcik ow sk ie - 
go p. t. „ Ni e  jesteśm y sobie nic w inni.* W  
pierw szej sztuce w ystępow ała p. K . i p. U. 
Ona była naiwną, dobrą dziew czynką , co s ię  
baw i barankami i lalkami ale już m yśli o 
mężu, —  on doskonałym  studentem , patrzą
cym pod nos, czy mu w ąsy  rosną i w m i
łostkach, w  koniach i w polow aniu w idzą 
cym  dow ody dojrzałości m ęzk iej. W  kom e- 
dji B elcikow sk iego, role kobiet szczególn ie 
dobrze by ły  odegrane. Panny B. Z. i K . N. 
role sw oje w ystudjow ały w szechstronnie. 
Głos, postawa, ruchy, św iadczy ły  o talencie 
artystycznym  amatorek. A le  i grze m ęż
czyzn nic zarzucić nie można. T ak  p. R . w 
roli Edmunda, jak  p. Z. w roli L u dw ik a , a 
zwłaszcza też p. L  w  roli K ąkoln ick iego  
uckarakteryzowali się bardzo dobrze . W  
bliższe ocenienie gry  każdego am atora nie 
wdajem y się, dość jest pow iedzieć, że spra
wili publiczności przyjem ność, za którą im 
szczerze jesteśm y w dzięczni.

Piękne to przedstawienie zakończone tań
cam i, zapewne będzie nie ostatniem  w tym 
roku. Przekonało nas ono, że Bochnia ja k 
kolw iek jest małem m iasteczkiem , posiada 
znaczny dobór amatorów sztuk pięknych , 
który jej zaszczyt c-zyni. Oby zawsze ró
wnież liczny miała dobór am atorów sprawy 
n a rod ow e j!



ma tyle jak  m y niegdyś n ieprzyjaciół, 
a więcej wewnątrz sił; to ożyw ia jej 
wiarę w pomyślność dalszych zapasów, 
przywiązanie zaś do ziem i ojczystej 
zwątpieniu nie daje się rozgościć , a to 
właśnie różni wojnę francuzko-pruską 
od innych, świeżo zapisanych w naszej 
pamięci

Francuz w imię słuszności swej 
sprawy walczy do ostatniego, bo w nim 
wysoko jest rozwinięte uczucie obyw atel
skich powinności, M oskal. Austrjak, 
Prusak nawet bije się, gdy im gwiazda 
szczęścia przyświeca, ale popadają w po
płoch zaraz po pierwszem  większem  
niepowodzeniu, bo są oni ty lk o  narzę
dziami, maszyną, do popierania zachcia
nek rządu, a nie reprezentantam i ob y 
watelskich interesów  ludności Francu
zi, pozbawieni w zupełności armii regu
larnej, kupią się w zastępy zbrojne, a 
rozejm odrzucają, Prusacy zaś, pewni 
jesteśmy, gd y by  dziś w  równem  im byli 
położeniu , nie ty lko o oporze m yśleć by 
nie chcieli, ale zw róciliby się przeciw ko 
przyw ódzcom , k tórych  dziś tak w ysoko 
ubóstw iają, a Berli i stałby się m iej
scem najw yższego rozprzężenia i pastwą 
grabieży, dokonanej przez tych, co  są 
dziś złączeni karnością w ojskow ą, ale 
nie zaznajom ieni jeszcze z pow innościa
mi życia  obyw atelskiego. W e F rancji 
bezustanne klęski w yw oła ły  n iechęć do 
zarządców , i usiłowanie pozbawienia 
tychże w ładzy spraw ow anej,— od przejść 
takich żaden naród uwolnić się nie 
by łby  w stanie, lecz i te smutne sceny 
przedstawiają się nam w świetle innem, 
jak gdzieindziej. N iezaprzeczenie aw an
turnicze wystąpibnia Flourensów, Pyatów, 
Cluseret’ów  osłabiają siły, jak ie  użyć 
w ypada dla pokonania w roga , p rzy 
w ódcy  jednak  Francji nie chcąc być p o 
sądzeni o żądzę zem sty względem  ry 
wali, nie korzystają w ięc z posiadanej 
w ładzy i pozostaw iają ich na wolności, 
dla osłabienia zaś ich działań na p rzy 
szłość, wytaczają przed publiczność spór, 
a ta rokoszanów karci pozbawieniem 
wpływu w szelkiego. W  Prusach za kil—

. ka słów  nieprzyjaznych rządow i dr. J a -  
coby dostaje się do więzienia, we Fran
cji każdy pisze co  mu się podoba, k ry 
tykuje działania rządu, a nikt mu nie 
odm awia prawa do tego, bo każdy jest 
tam bywatelem kraju, w ięc to  rzecz natu
ralna jeże li interesu je się jeg o  losem. B is- 
mark, zw ycięzca, obawia się k ilkuna
stu rzemieślników, aby mu dzieło przez 
n iego zbudowane nie w yw rócili, rząd 
obrony krajow ej nie w ięzi tych  nawet, 
co  z bronią w ręku w targnęli do m iej
sca obrad rządow ych. M oże w tern leży 
przesadna og lędność o  nieobrażenie w ol
ności obyw atelskiej, to  pewna jednak, 
że gdy rząd obrony krajowej w  m ie
szkańcach Francji w idzi obyw ateli kra
ju , rząd W ilhelm a ..zw ycięzcy '1 widzi 
ty lko poddanych, którzy wolą O patrzno
ści przydani mu są do wspierania jeg o  
zachceń —  naturalną w ięc je s t rzeczą, 
źe w takim stanie ludy, dla k tórych  na
stała już  jutrznia now ej przyszłości, 
sym patyzują z sprawą Francji, a w P ru 
sakach widzą w rogów  własnych.

W ojna zaś ludowa, ja k ą  dziś Fran
cja prowadzi, uosabia nam w ojny przy
szłe w chwili, gdy  ludy zdobędą swój 
samorząd, a każdy obywatel będzie p o 
czuwać się do obow iązku obrony  kraju, 
przewagę takowe j w ojny w idzim y od 
razu, gdy  bow iem  armie potężne wal
czą tylko dopokąd interesa m onarchów  
tego w ym agają , to w ojny prow adzone 
przez obyw ateli-żołn ierzy , nie pow odują  
8i§ interesem pojedyńczych  osób lub 
rodzin, ale opiekują się sprawą kraju 
całego, tern interesują dotykalnie w szy
stkich jego m ieszkańców.

T o  też gdy  w w ojnie krym skiej z 
wzięciem iSebastapola, w łoskiej z prze
graną pod Solferino, a pruskiej z Sa- 
dqwą, pokonani m im o posiadania jeszcze 
stałych armij przyjęli uciążliwe warunki 
pokojow e, w wojnie obecnej m im o ka
pitulacji Sedańskiej, poddania się Metzu 
i prawie całej armii sta łej, zw vciężca 
nie może się cieszyć jeszcze rezu lta
tami swych trofeów .

Przegląd polityczny.
rll u ^ ane zostało rozporządzenie carskie 

a królestwa Polskiego o pociąganiu do słn- 
t w.°J®k-uwej przestępców politycznych, tak 

’ a odsiedzieli karę, jak  tych, któ
rzy wr cih z wychodżtwa. W edług zasad p o 
miecionego rozporządzenia, przestępcy polity 
czni powróceni do domu, którzy w yszli z lat 
poborowych, będą pociągani raZ jeden do lo- 
lowama, bez względu na ilość opuszczonych 
przez nich losow ań; tacyż przestępcy jeszcze 
me wyszli z lat poborow ych , są powołani do 
losowania na równi z innymi konskrybenta- 
mi. W ychodźcy polityczni wyszli z lat pobo
rowych, będą pociągani do losowania tyle 
razy, ile losowań opuścili przez swe samo

wolne wydalenie się. Konskrypei, uszli za 
granicę dla uwolnienia się od poboru, będą 
w razie powrotu zaliczani do służby w ojsko
wej na rzecz następującego poboru; lub w  
razie niezdolności do służby w ojskow ej, albo 
dojścia do wieku 31 lat będą pociągani do 
prawnej odpowiedzialności.

Okólnik Thiersa do ambasadorów w sprawie 
rokowań pokojowych.

Panie am basadorze! W inien jestem czte
rem wielkim  mocarstwom, które uczyniły lub 
poparły propozycję rozejmu między Francją 
i Prusami, treściwe lecz wierne spraw ozda
nie z ważnych i delikatnych rokow ań, które 
podjąłem się prowadzić. Zaopatrzony w kartę 
bezpieczeństwa, jakiej N. car m oksiewski i 
gabinet angielski raczyli zażądać dla mnie 
od N. króla pruskiego, opuściłem  Tours 28. 
października, i przebyw szy linię, która dzie
liła obie armie, udałem się do Orleanu Nie 
traeąe ezasu, puściłem się do W ersalu w to 
warzystwie oficera baw arskiego, którego je 
nerał baron v. d. Tann zechciał mi przydać 
dla uchylenia trudności, jak ie m ógłbym  na
potkać w drodze. W  ciągu tej trudnej p o 
dróży m ogłem  się własnemi oczym a przeko
nać, na nieszczęście! w prowincji franeuzkiej, 
o wszystkiem , co tylko wojna ma okropnego 
w sobie. Zmuszony dla braku koni zatrzy
mać się trzy czy cztery godziny w nocy w 
Arpajon, przybyłem  w niedzielę zrana 30. 
do W ersalu. Zostałem  tam kilka ebwil tylko, 
u łożyw szy się wprzód z br. Bismarkicm, że 
moje rokowania z nim rozpoczną się dopiero 
po uzupełnieniu pełnom ocnictwa m ego w Pa
ryżu, z natury swej niezupełnego, jak ie otrzy
małem od dełegaeji w Tours. —  W  tow arzy
stwie oficerów parlamentarzy, którzy ułatwić 
mi mieli przebycie przednich straży, dosta
łem się przez Sekwanę i oniżej mostu w io
dącego z Sevres, dziś zburzonego, i w ysia
dłem przed gmachem ministerstwa spraw za
granicznych, aby sobie ułatwić i przyspieszyć 
zetknięcie się z członkam i rządu. Noc prze
szła na obradach, i po jednom yślnie przy ję
tej uchwale, otrzymałem potrzebne pełnom o
cnictw o do układania się i zawarcia rozejmu, 
którego myśl i inicjatyw ę pow zięły  moear- 
stwa nentralne.

Nie ebeąe tracić ezasu, którego każdą 
chwilę znaczył rozlew  krwi ludzkiej, w róci
łem do przednich straży w poniedziałek w ie
czorem  31. października, i nazajutrz 1. listo
pada w południe odbyłem  konferencję z kan
clerzem Zw iązku  północnego.

Hr. Bismark, który równie jak  Francja 
otrzymał propozycję mocarstw neutralnych, 
znał dokładnie przedmiot m ego posłannictwa. 
Po kilku zastrzeżeniach o mieszaniu się neu
tralnych w te układy, zastrzeżeniach, których 
wysłuchać musiałem, nie przy -.nająć ich, 
przedmiot misji naszej był dokładnie okre
ślony i przyjęty m iędzy hr. Bismarkiem i 
mną. Chodziło o zawarcie rozejmu, któryby 
kres położy ł rozlew ow i krwi m iędzy dwom a 
najucywilizowańszem i narodami świata, i d o 
zwolił Francji ustalić zaporaocą w yborów  
sw obodnie odbytych, rząd regularny, z k tó 
rym m ożnaby skutecznie traktować. P rzed 
miot ten tem bardziej b y ł wskazany, że k i l 
kakrotnie dyplom acja pruska twierdziła , że 
w obecnym  stanie rzeczy we Francji, nie 
wie do kogo się udać, aby rozpocząć roko
wanie.

Przy tej sposobności zrobił mi hr. B is
mark uwagę, nie k ładąc na nią nacisku, że 
są w tej chwili w Kasselu szczątki rządu, 
który dotąd jedynie uznany był przez E uro
p ę ; lecz rzekł, że czyni tę uwagę jedynie 
dla określenia sytuacji, lecz bynajmniej nie 
chcąc się mieszać w jaki bądź sposób w we 
wnętrzny rząd Francji. Odpow iedziałem  na
tychmiast br. Bism arkowi, że tak tę rzecz 
pojmujemy, że wreszcie rząd, który strącił 
Francję w przepaść wojny nierozsądnio pod
jętej, nieudolnie p n w a d zo n e j, na zawsze za
kończył złow różbne swe istnienie, i będzie 
dla narodu francuzkiego wspomnieniem hań
by i boleści.

Nie potw ierdzając tego eo m ów iłem , br. 
Bismark w yrzekał się ponownie wszelkiej 
myśli mięszania się w nasze sprawy w ew nę
trzne i dodał, że obecność moja w głównej 
kwaterze pruskiej i przyjęcie jak iego dozna
łem , są dowodem  szczerości tego oświadczę 
nia , gdyż nie zw ażając na to eo się dzieje 
w Kasselu, kanclerz Związku niem ieckiego 
nie waha się rokow ać z nadzwyczajnym  p o 
słem rzeczy pospolitej francuskiej.

Zakończyw szy te przedwstępne uwagi, 
uczyniliśm y pierwszy sum aryczny rozbiór 
kwestyj, jakie nasuwała propozycja mocarstw 
neutralnych :

1) Zasada roze jm u , mająca g łów n ie na 
celu powstrzym anie rozlewu krw i i dostar
czenie Francji środka ukonstytuowania rządu 
polegającego na wyraźnem życzeniu  Francji.

2) Trw anie tego rozejm u, upowodowane 
zw łoką jak iej w ym aga utworzenie zgrom a
dzenia zwierzehniezego.

3) W olność wyborów , ca łkow icie  zape
wniona w prowincjach obecnie zajętych przez 
wojska pruskie.

4) Zachow anie się armij wojujących w 
ciągu przerwy kroków  nieprzyjacielskich.

5) Zresztą zaopatrzenie w żyw ność 
oblężonych fo r te c , a szczególnie Paryża, 
przez ciąg trwania rozejm u

Przeciw tym  pięciu kwestjom a szcze 
góln ie przeciw samej zasadzie rozejmu, p. 
Bismark nie zdawał się m ieć niepokonanych 
zarzutów i mniemać mogłem, że w skutek 
tej pierw szej konferencji, która trwała nie 
mniej ja k  4  godziny, będziem y m ogli poro
zumieć się w e wszystkich punktach i za
wrzeć konw encję , która byłaby pierwszym  
aktem pokoju, gorąco upragnionego w obu 
półkulach świata.

Konwencje toczyły się najczęściej dwa 
razy na dzień , gdyż niecierpliw y byłem  o- 
siągnąć rezultat, który miał nakazać m ilcze
nie hukowi dział , dochodzącemu nas ciągle, 
a którego każde eebo kazało mi się lękać 
nowych spustoszeń, nowych poświęceń ludz- 
kicb ofiar.

Oto zarzuty w ciągu owej pierwszej

konferencji i załatwienia punktów powyżej 
wym ienionych.

Co do zasady i przedmiotu rozejmu, p. 
Bismark zapewnił m nie, iż pragnie- równie 
jak  mocarstwa neutralne końca kroków nie
przyjacielskich , a przynajmniej ich zawie 
szenia i że życzy  ustalenia się wo Francji 
w ładzy, z którą m ógłby zawrzeć zobow iąza
nia zarazem prawom ocne i trwałe. B yła w ięc 
zupełna zgoda m iędzy nami w tym głów nym  
przedm iocie i wszelka dyskusja stawała się 
zbyteczną.

Co do trwania rozejmn, żądałem od 
kanclerza Zw iązku niem ieckiego 25 - 30 dni, 
a najmniej 25 dni. Potrzeba m ówiłem  mu, 
12 dni, aby w yborcy  mogli się porozumieć i 
postanowić swój wybór jeden dzień do wo 
tow ania , 4 lub 5 d n i, aby wybrani kandy
daci mieli czas przy teraźniejszym stanie 
dróg, zebrać się w oznaczonem m iejscu, i 
od 8 do 10 dni zresztą do sprawdzenia su
m arycznego pełnomocnictw i ukonstytn iwunia 
sie przyszłego zgrom adzenia narodowego. 
Hr. Bism ark nie sprzeciwiał się temu ob li
czeniu i pow iedział mi ty lk o , że im króciej 
to trwać będzie, tem mniejsze będą również 
trudności, jak ie  może nastręczyć zawarcie 
zaproponowanego rozejmu. Lecz zdaw ał się 
zgadzać ze mną na przeciąg 25dniuwy.

Nastąpiła ważna kwestja wyborów . Hr. 
Bismark raczył mnie zapewnić, że będą one 
w krajach zajętych przez wojaka pruskie, 
równie sw obodne, jak  kiedykolw iek byw ały 
we Francji. Podziękowałem  mn za to upew 
nieuie, na którem  byłbym  poprzestał, gdyby 
hr. Bismark. który z razu nie żądał żadne
go w yjątku dla owych wolnych w yborów , 
nie był uczynił jednak kilku zastrzeżeń 
„w zględn ie  niektórych części terytorjum 
francuzkiego, sąsiedniego, jak  m ów ił, na
szym granicom i niem ieckich pochodzeniem  
i język iem .“ Odpowiedziałem w tej samej 
chwili, że rozejm . jeżeli ma być ryebło za
warty, jak  to było powszechnem życzeniem, 
nie powinien przesądzać żadnej kwest.ji, ja 
ka może być poruszoną z powodu stanow
czego traktatu pokojn ; źe co do m nie, nie 
chcę w tej chwili dotykać żadnej, i że czy 
niąc tak, czynię tylko zadość moim instruk
cjom i osobistym  moim uczuciom. Hr. Bis 
mark odpowiedział mi, że i jego  jest zda
niem, aby nie dotykać żadnej z ow ych k w e 
styj i zaproponuwał mi, aby nic nie z 
m ieszcząc pod tym względem  w protokole 
rozejm u, że nie przeto nie będzie w tej mie
rze przesądzanem ; że jeżeli nie przypuszcza 
ruchu w yborczego w prowincjach, o które 
chodzi, nie sprzeciw ia się temu, aby były 
reprezentowane w przyszłem zgromadzeniu 
narodowem  przez notablów, których posta
nowim y zamianowanie bez jego mieszania 
się, i którzy n ż /w a ć będą zupełnej wolno 
ści opinii, jak  w szyscy inni reprezentanci 
Francji.

Ponieważ kweslja ta najważniejsza ze 
wszystkich była na drodze załatwienia, za j
mowaliśm y się postawą arom  w obec armii. 
Hr. Bismark musiał się w tem odn ;eść do 
jenerałów  pruskich zebranych pod przewo- 
duictwem króla, i po zbadaniu wszystkiego, 
oto eo nam się wyd*ło najsłuszniejszem z 
jednej i drugiej strony i najodpowiedniei- 
szem zw yczajom  przyjętym  we wszystkich 
podobnych wypadkach.

Arm ie wojujące byłyby obowiązane za
trzym ać się tam, gdzie się znajdowały w 
dniu podpisania rozejm u; linia wiążąca 
wszystkie punkta, gdzie się zatrzymały, tw o
rzyłaby linię dem arkacyjną, której nie m o
g łyby  przekroczyć, lecz wewnątrz której 
m ogłyby się poruszać, nie ws/.ezynając je 
dnak żadnego kroku m eprzyjacielskiego

Zgodziliśm y się, rzec można, na różne 
puukta tego trudnego rokow ania , gdy osta 
tnia nadeszła k w e s t ja : zaopatrzenia w ży 
wność twierdz oblężonych, a szczególnie Pa
ryża. Hr. Bismark żadnego w tym przedm io
cie nie podniósł zasadniczego zarzutu, i zda
wał się tylko sprzeciw iać żądanej ilości i 
podniósł trudność zgrom adzenia żywności i 
wprow adzenia je j do Paryża (co zresztą nas 
samych dotyczyło), a eo do samej ilości, o- 
św iadczyłem  mu form alnie, że będzie ona 
przedmiotem p dubownej dyskusji i znacznych 
nawet koncesyj z naszej strony. Tym  ra
zem jeszcze kanclerz zv> iązku północnego 
chciał się z tem odnieść do w ładz w ojsko
w ych , którym  kilka jnż k w esty  przedłożo
nych zostało, gdy  zgodziliśm y się od łożyć 
do jutra (3. listopada) stanowcze załatwienie 
tej kwestji.

W e czwartek 3. hm. p. Bismark, które
go znalazłem  zam yślonym  i zafrasowanym 
zapytał mnie czy mam wiadom ości z P ary
ża, na co odpow iedziałem , że nie mam ża
dni cli od poniedziałku wieczora, chwili gdy 
opuściłem  Paryż. P Bismark w tem samem 
był położeniu. Dał mi przeto do odczytania 
raporta przednich straży, które m ów iły  o re 
wolnej) w  Paryżu i o odezw ie now ego rzą
du. Ów Paryż zkąd niegdyś najdrobniejsza 
w iadom ość przed/ierała  się z szybkością b ły 
skaw icy aby w kilka minut odbić się w ca 
łym  świeeie, m ógł być w tej chwili w ido
wnią rew olucji, a w  trzy dni później nie o 
tern nie w iedziano jeszcze u bram jego. 
G łęboko zasmucony tym fenomenem history
cznym  rzekłem  do p. Bismarka, że jeżeli n ie
porządek m ógł na chw ilę odnieść tryum f 
w  Paryżu, energiczna m iłość porządku u lu
dności paryzkicj, równa jej patrjotyzm owi 
przyw róci w krótce ład zamącony'. Nie mia
łem  jedr.ak już pełnom ocnictwa, jeże li pra 
wdziwe b y ły  rozpuszczone wiadom ości. Mu
siałem w ięc zaw iesić nkłady aż do nowych 
wyjaśnień. O trzym aw szy od p. Bismarka 
środki porozumienia się z Paryżem , mogłem 
tego sam ego dnia wieczorem  dow iedzieć się 
co zaszło w poniedziałek i upewnić się, że się 
nie om yliłem  twierdząc, że tryum f n iepo
rządku m ógł być tylko kilkogodzinnyin.

Udałem się tego sam ego wieczora do 
hr. Bism arka i wznowiliśmy i dalej prow a
dzili przez część nocy układy, przerwane 
zrana. K w estja  zaopatrzenia w żyw ność sto
licy  żyw o była przez nas rozbieraną, zawsze 
z tom z mojej strony zapewnieniem, że żą
dania m oje pod  w zględem  ilości, mogą być

zm odyfikowane po szczegółow ej dyskusji. 
W krótce dostrzegłem , źe tu nie chodził® o 
kwestję szczegółów  lecz o podstawę Przy
pomniałem p. Bismarkowi głów ną zasadę ro- 
zejm ów, która chce, aby każda z stron w o
ju jących  znalazła się w końcu zawieszenia 
kroków nieprzyjacielskich  w warunkach, 
w  jakich  była z początku; że z tej zasady, 
opartej na słuszuości i spraw iedliw ości, w y 
niknął zw yczaj zaopatrywania w żywność 
tw ierdz oblężonych i uzupOniaum codzien
nie żywności spożytej w ciągu dnia, gdyż 
bez tej ostrożności, rzekłem  do p. Bismarka, 
rozejm  w ystarczyłby do wzięcia najsilniej
szych twierdz.

Nie było nic do odpowiedzenia, tak 
przynajmniej mniemam, na to przytoczenie 
zasady i zwyczaju niezaprzeczonego i nieza
przeczalnego.

Kanclerz Zw iązku niem ieckiego w yra 
żając się w tedy nie w swojetn imieniu, leez 
w imieniu władz w ojskow ych ośw iadczył mi, 
że rozejm  jest całkiem  przeciw ny interesom 
pruskim, że dać nam miesiąc wytchnienia 
byłoby to dostarczyć armiom naszym ezasu 
do organizowania sie. że wprow adzając do 
Paryża pewną ilość żywności, trudną do o- 
znaczenia, dałoby mu się środki przedłuże
nia oporu, że nie można przeto przyznawać 
nam podobnych korzyści bez zrównoważenia 
szans wojskow ych (sans de equivalcnts militai- 
res, wyrażenie sam ego p. Bismarka). Od o- 
w iedzh łem  natychmiast, że bezwątpienia 
rozejm może mieć dla nas pewne korzyści 
rnatcrjalne, leez że gabinet pruski winien 
był p rzew id .ieć to z góry, przystając na za
sadę rozejmu, że zresztą uśmierzenie namięt
ności nar-.idowycb, przygotowanie i zbliżenie 
tym sposobem  pokoju, właśeiwie i szczegól
niej uw zględnienie form alnych życzeń Euro
py, są dla Prus korzyściam i polityeznemi, 
które rów m w ażą korzyści rnatcrjalne, jak ie 
nam rozejm zjednać może. Zapytałem  wtedy, 
jak ieby  było ow o zrównoważenie, którego 
się dom igano od nas, gdyż p. Bismark usi
łow ał widocznie nieokreślić go.

W reszcie w yluszczył mi jesz ;ze z pe 
wnym zamiarem pozostawienia reszty dom y
słow i. „Jest to rzekł on, pozycja  w ojskow a 
koło Paryża “  A  gdy nalegałem o bliższe 
wyjaśnienie, r z e k ł: „F ort, dodał, może w ię
cej niż jeden “  Przerwałem n tychruiast kanc
lerzowi Związku niem ieckiego : ,.W ięc Pary
ża, rzekłem , mu, dom agasz się W  Ekse.?, 
gdyż odm awiać nam zaopatrzenia w żywność 
podczas rozejmu, jestto w ydrzeć nam miesiąc 
oporu ; żądać od nas jednego lub więcej for 
tów, jestto żądać od nas naszych murów. 
Jestto słow em , żądać od nas Paryża, żądać 
środków  ogłodzenia lub zbombardowania go. 
Traktując z itami o rozejm, nie mogłeś 
W . E ksc . nigdy przypuszczać, że warunkiem 
jego  będzie oddanie samego Paryża, Paryża, 
naszej głównej siły, naszej w ielk iej nadziei, 
a dla Prus wielkiej trudności, której nie 
m ogły pokonać po pięćdziesięeiodniowem  o 
blężeniu.

Żądałem  wtedy od p Bismarka pozw o
lenia udania się nanowo do przednich straży, 
aby się porozum ieć z p. Juliuszem Favrem, 
na co zezw olił z uprzejm ością, którą zawsze 
napotykałem  n niego we wszystkiem , eo do
tyczyło stosunków osobistych Przy rozstaniu 
się p. Bismark polecił mi ‘ośw iadczyć rządo
wi francuskiemu, że jeżeli chce przedsię
wziąć wybory bez rozejmu, pozostawi ita 
zupełną w olność we wszystkich departam en
tach zajętych przez armie pruskie i ułatwi 
komunikacje między Paryżem i Tours we 
wszystkiem, co stanow ić będzie przedmiot 
w yborów .

Przyjąłem  to oświadczenie i nazajutrz 
5. listopada udałem się do przednich straży 
francuskich. Przebyłem je , aby się rozm ów ić 
z p. Juliuszem Favrem  w "flpustdszonym d o 
mu. Przedstawiłem  mu jak  n ijdokładntej ca 
łą sytuację pod względem  politycznym  i 
wojskow ym , zostawiając mu czas do jutra, 
aby mi p rzes łił urzędową odpow iedź 
rządu i w ypraw ił ją  do W ersalu R ze
czyw iście otrzymałem ją  nazajutrz w nie
dzielę 6 listopada. Wzy wała ona mnie, abym 
zerwał rokowania w skutek odrzuconego 
żądania pod względem  zaopatrzenia w ż y 
wność, opuścił bczwłoczuie głów ną kwaterę 
pruską udając się do Tours i pozostał tara, 
jeśli na to zezwalam, do dyspozycji rządu, 
w razie gdyby pośrednictwo moje m ogło je 
szcze być użyteczne do dalszych rokowań.

Zakom unikowałem  to postanowienie p. 
Bismarkowi, powtarzając, że nie możemy od-

d li kombinacji politycznej, polegającej na zla
niu się linii Bourbonów i Orleanów. H enryk 
V. (hr. Ch imbord) wstąpiłby na tron francuski 
a ponie vaż niem i syna, lir. Paryża byłby 
jogo ewentualnym następcą.

stąpić ani od wyżyw ienia ani od obrony Pa
ryża, i źe żałuje bardzo, iż ni

Kronika wojenna.

ie mogłem za
wrzeć aktu, który byłby drogą do pokoju.

Takie jest wierne sprawozdanie z owych 
rokowań, jak ie przesyłam czterem mocar
stwom neutralnym, które pragnęły, chciały i 
zaproponowały rozejm, m ogący zbliżyć chwilę, 
w której cała Europa może odetchnąć, pod
jąć na nowo prace cyw ilizacji, i nie spać 
więcej snem przerywanym bojaźnią, żc lada 
chwila zajdzie straszny jak i w ypadek, który 
rozszerzy na całym  kontynencie pożar wojny.

Niechaj teraz mocarstwa neutralne osą
dzą, ezy dość uwzględniono ich rady, a nie 
nam, jestem tego pewny, będą m ogły zarzu
cić, że nie przywiązywaliśm y do owych rad 
wtigi, na jaką  zasługują. R obim y ich sędzia 
mi zresztą postępowania dwóch wojujących 
mocarstw i dziękuję im z mej strony, z p o 
dw ójnego tytułu jako człow iek i Francuz, 
za poparcie, jak ie  mi dały w usiłowaniach, 
które łożyłem , aby przyw rócić ojczyźnie mo
jej dobrodziejstwa pokoju, który ntracila nie 
z sw ojej w iny, lecz z winy rządu którego 
istnienie było jedynym  błędem Francji b łę 
dem wielkim , niepowetowanym , że się odda 
ła takiemu rządow i i pozostawiła bez kon
troli losy sw e w jeg o  rękach.

Przyjm ij i t d.
Tours 9. listopada 1870.

A. Thiers.
Jeden z korespondentów Gaz. Kotońskiej 

donosi, że biskup Orleański, ks. Dupanloup, w 
wielkiej tajemnicy odbył podróż dyplomatyczną 
z Orleanu do Wersalu. Mówią, że król go [ 
przyjął, lecz zaręczać tego nie można. Biskup , 
miał zamiar, jak zapewniają, pozyskać króla

P a r y  i .  P isząc o sprawie woiennej w 
Bourget mówiliśm y, że w iadom ość podana 
przez N iem ców, jak oby  hr. W aldersee był 
zabity zdradzieckim sposobem, potrzebuje 
potwierdzenia. Korespondent w ojskow y Ti- 
mesa w głównej kwaterze pruskiej, który 
ro głosił tę wiadomość, p daje teraz jej 
sprostowanie. Hr. W aldersee był istotnie 
zabity na samym początku akeji odłamem 
granatu. T o  co dało pow ód do innej wersji 
o jeg o  śmierci, to była śmierć innego oficera 
pruskiego w tej bitwie, który w chwili, k iedy 
brał w niewolę oficera m obilów, zabity z o 
stał przez żołnierza francuskiego.

La France pisze : „W iem y za pom ocą
b ilonów, eo się dzieje w Paayżu, ale Paryż 
tąż samą drogą nic się nie może dowiedzieć
0 p ro w in cji.

W  każdym  razie studiują ciągle to za
danie i nie potrzeba rozpaczać, że nie b ę 
dziem y m ogli odsyłać balonów napowrót do 
Paryża.

ErJrie pierwsze próby pp. Tissandier nie 
ndały się. P ierw szego rano trafili na 2000 m e
trów w ysokości na m głę tak gęstą i wiatr 
tak słaby, że po dwóch godzinach nawigacji 
musieli opuścić się, nie mogąc orjentować się 
w pośród tej prawdziwej łaźni parowej.

Drugą podróż odbyw ano w nocy, przy 
pięknem św ietle księżycow em , ale na 3000 
metrów w ysokości wiatr się zmienił i popy
chał balon w złym  kierunku .

Podczas tej w ędrów ki przecierpieli pp. 
Tissandier straszliwe zimno, i choć w futrach 
zlodow acieli całkiem Opuszczenie się odbył > 
się w n ey w warunkach dość niebezpiecznych, 
opuszczając się ku ziemi liny swoje musieli 
rzucić na sam środek rzeki.

Sceny z  ży cia  p a ry sk ie g o . Pa
trie opisuje manifestację kobiet komunistek.

Około godziny trzeciej bm d a  kobiet — 
było ich około  20 —  szła z przedm ieścia 
du Tem pie ku hotel de Ville.

Jedna z kobiet miała czerwoną chorą
giew  z napisem : „C hcem y komunyH

Przechodnie zatrzymują się, ciekaw i eo 
to będzie

Jestże to fa rsa ?  W cale nie, na twarzach 
kobiet widać g łębok ie przekonanie.

Na bulwarach gam eny eskortują komu- 
nistki, krzycząc na całe gardło na nutę 
Lam pionów  : Saint-Lazarel S ,'int-Lnzarel

Śm iechy i krzyki. Farsa zaczyna przy
bierać rozm iary skandalu

Na ulicy du Tem pie bezbronni gw ar
dziści ebcą stawić opór tej śmiesznej prome- 
n .dzie. Kobiety uzbrojone kijam i uderzają 
na gwurdję narodową

Zachodzi walka. Czerwoną chorągiew 
porwano w szmaty. Położenie zaczyna być 
zatrważające. Jest zawsze wstręt jak iś do 
walczenia z kobietami.

W ówczas jednem u gw ardziście przycho
dzi szczęśliwa myśl podstępu.

Schw yciw szy za drzew iec chorągwi, 
staje na czele tych kobiet eo jeszcze zostały
1 wola :

Idźcie za mną!
—  D o k ą d ?
— D c ratusza !
K obiety poszły za mm, ale gwardzista 

zaprowadził aniołów -stróżów  komuny do a- 
resztu, na rue de Chaunc, gdzie są dotych 
czas zapewne.

S ty lis ty k a  k r ó la  .IjF  i lk e lm a  w 
ostatnim liście do kocha noj Augusty, była 
tak niojasaą, że dała p -w ód  w Niemczech 
do wielu nieporozum ień, radosnych przypu 
szczeń i przedwczesnych tryum fów. Myślano 
tam bowiem, żo już cala armia loarska z g i
nęła, skoro ją  na całej linii pobito. W  B er
linie obliczano liczbę w ziętych do niewoli 
Francuzów na 35.000, w c W rocław iu  już na 
80.000. Tym czasem  to by ła  mała utarczka 
pod Dreux z oddziałem  tylnej straży francu
skiej, gdzie wszystkie straty francuskie z za
bitymi i rannymi wynosiły 60 łudzi.

T a  niejasność królew ska była przyczyną 
uiepiodukcyjnycli wydatków , jak ie  miasto 
W rocław  poniosło z urządzenia sutej ilumi 
nacji.

J eń cy  n iem ie c c y , pisze Journal de 
Loir et Cher, którzy tu wczoraj do Blois przy
byli wraz z dwom a działam i i 20 wozam i 
artyłerji zabranemi u nieprzyjaciela, od je 
chali dziś rano do Tours, zkąd odesłani bę
dą na w yspę Olćron.

Przed odjazdem ich administracja w o j
skowa przystąpiła do spisania inwentarza 
przedm iotów zawartych w skrzyniach artyle- 
rji pruskiej, i niemałe było zdziw ienie, k ie 
dy znaleziono tam zamiast granatów, knl i 
innych wojennych narzędzi, ogromną ilość 
przedmiotów różnorodnej natury, ow oce  gra
bieży, jako  to : zegary, szkła, lnstra, kobier
ce, parasole, drożdże, pierniki, odzież różne- 
g J  rodzaju, i t p , eo w szystko zamyślali z ło 
żyć w hołdzie swoim małżonkom, jako tro
fea wojenne. Czterej oficerowie pruscy byli 
także w tym konwoju, ulokowano ich w pre
fekturze.

W iększa część jeńców  są Bawarzy; zdają 
się być mało zaniepokojeni położeniem  swo- 
jem . G łów ną ich troską było dow iedzieć się, 
ezy będą mogli pisyw ać do rodziny i odbie
rać listy  od niej. Na odpow iedź potw ierdza
jącą  okazali wielkie zadowolenie. Po fran
cusku mówi bardzo nie wielu.

Z  p o łu d n io w e j F ra n c ji piszą do 
Ind. B elge: Pilnie tu pracują w  fabrykach i 
kuźniach kolo Tułutiu nad wyrobem karta
czow nic. Fabrykacja ich od niejakiego czasu 
została bardzo uproszczoną. W  L yonie robią 
je  na nowy m odel, tak lekk ie  i łatw e do no- 
szcaia, żc każdy oddział strzelców  będzie 
się m ógł w nie zaopatrzyć. Niosą one na 
1200 metrów, a kosztują tylko po 500 fran
ków  Jedna z tyeh machin kupioną została 
d la w olnych  strzelców de 1’E galitć, uform o-

k



w anycb w M arsylii, a w ysianych teraz do 
Franche Corntó.;

P ostać obecną P a ry ża  opisuje w 
Indep. Belge pewien A nglik , który dopiero 
8 listopada w yjechał z oblężonej stolicy, " o  
dania jeg o  przeczą całkow icie wiadom ościom  
rozszerzanym  przez rozmaite dzienniki, ja k o 
by Paryż by ł już nad kraw ędzią głodu, i o 
trzeba tylko pamiętać, źe w szystko to co 
p is /e  ów  Anglik stosuje się do pierw szych 
dni listopada, i że od tego czasu do dzis 
m usiały zajść pewno zmiany. _

Życic materjalue Paryża jest jeśli już 
nie bardzo przyjem ne, to  przynajm m ej w i^  
ecj jak  znośne. Mięso w praw dzie poduelo 
ne jest na racje, i na każdego mieszkańca 
przypada dziennie po 50  gram ów , ale to do
tyczy  ty lko mięsa w olow ego i baraniny. 
Jatki końskie są wolne od tego, i każ y  
m oże tam  kupow ać ilość, jakiej potrzebuje^ 
D odajcie do tego, że na w szystko nałożone 
są ceny jak na jum iar-ow ansze, i ta 
L o w i J  kosztuje 1 fr. 20  cnt koum y 1 tr 
rozumie się, 4o f ' l e t  kosztuje ‘ " ' ' i  ■

W idzicie w ięc, że pod względem  mięsa 
Paryżanie nie mają potrzeby skarżyć się 
W ołow iny i baraniny wystarczy do końca 
miesiąca, a jak  tego zabraknie, pozostanie 
do jedzenia 45.000 koni i w ielkie mnóstwo 
mięsa solonego, nagrom adzonego w nowej 
Operze. Mięsa zatem jest przynajmniej na 
trzy miesiące.

Chleba wystarczy aż do końca kw ie
tnia, ręczę wam za tę datę jakkolw iek da
leką może się w ydaw ać. W ina jest na dwa 
lata! jak  również wódki.

Paryż w ięc nie może mieć zupełnie o- 
baw y głodu w łaściw ego.

Cukier, sól, św iece , musztarda i t cl, 
są po cenach zw yczajnych. Ser jest drogi, 
nie dla tego, żeby go brakło, leez że kupcy 
Chowają go  i sprzedają tylko swoim  klien  om

Teraz więc rzecz widoczna że kto chce 
się karmić jak w zw ykłym  czasie , doznaje 
pewnych trudności; ale c ó ż ?  m ając p ien ią 
dze można dostać kurcząt po 2o fr., p l i 
ków  po 30  fr., świeżego masła po 30 tr ,

0ŚllD JaPr z y n /rjest w iele i taniej. Na przestrze
ni 10 kilometrów w olnego gruntu m iędzy 
fortyfikacjam i i pnednią  strażą pruską co- 
dzień od  rana do w ieczora wałęsają. się lu
dzie zbierając j rzyny i znosząc do Paryża. 
Można naprzykład kupić piękną kapustę za 
5 0  centym ów.

W e wszystkich kwartałach m erowie po 
otw ierali gospody miejskie, gdzie dają mię 

so, litr bulionu i jarzyny za 35 centym w, 
Prócz tego ubodzy mają karty bezpłatne.

Pod w zględem  moralnym nie poznalihy- 
ście Paryża. Ach, ezasy małych creons  ̂ gry 
zetek, jakże są gdzieś daleko!

N a k a ż d jm  u n ifo rm : g w a rd ji n arodow ej, 
cy w iln e j, am bulansu, w olontarjusza lun w o l 
n ego  Strzelca U b iór cy w iln y  je st rzad k ością  
i k ry je  się  ze w stydem .

Od siódmej zrana ulice i place zapeł 
nione są gw ardją narodową, która się ćw iczy 
i odbyw a manewra, jak stary żołnierz.

Po południu w ychodzą na w ojskow e 
przechadzki poza fortyfikacje, a wieczorem 
mają jeszcze dość siły, aby s.ę zgrom adzać 
u drzwi merostw, czytać tam og  osz a J 
dow e i rozprawiać o U
gdyż każdy ma swój p lan> " ^ ^
bez wahania nad plany jen. roc u.

K ażdy gwardzista narodowy p -bu ra  
dziennie żołdu 1 fr. 50 et. Oi co się 
odbyć bez żołdu, pobierają go jednak, aby 
nie sprawiać upokorzenia innym, którzy to 
muszą czynie i tylko po tem m ogą w e w a '  
swój żołd do kasy batalionu, który zwraca 
pieniądze rządowi.

Gwardja narodowa zresztą^ prócz w oj
skow ej służby pełni cyw ilną i policyjną 
R ząd  był ustanowił stróżów bezpieczeństwa 
publicznego, ale ci nie mieli pow odzenia i 
znikli powoli.

W szystk ie stanowiska zajęte są przez 
gw ardję narodową i fakt dziw ny! nie ma 
już w Paryżu ani złodziei, ani zbójców , mi 
mo, że m agazyny zamykają się o 10 ’/ ,  w ie
czorem dla oszczędzania gazu, a latarnie pa
lą się tylko eo druga.

Prawdziwa, w ielka dolegliw ość Paryża 
polega na braku wiadom ości z prowincji 
W ielnż ojców  w ysiało sw oje żony i dzieci, i 
n c wie co się z niemi d z ie je !

W  dniu, w którym rząd znajdzie śro
dek dostarczenia tych w iadom ości, Paryżanie 
nie będą pragnęli nic w ięcej, chyba potykać 
się z nieprzyjacielem .“

K R O N I K A

— li i ir je r e k  lwowTsIci. W  ostatnich 
dniach w wielu miastach A ustrji , a i we 
Lwow ie odkryto szczególniejszego rodzaju 
oszustwo. Pojawiły się w handlu papierki do 
kadzenia z odbiciem rysunku banknotów jodno- 
reńskowych na które rząd w pierwszej chwili 
nie zwrócił uwagi, a znaleźli się wnet prze- 
mysłowcy, którzy wydawać je poczęli między 
ludem prostym za banknoty prawdziwe co 
zresztą ujść im mogło łatwo przy pobieżnej 
wymianie banknotów w obrocie PieaiS U _ 
Dotąd policja lwowska sPraJ  zl SJ ców. 
wypadków tego oszustwa i P
Co zaś do owych naśladowanych

szewskiego zapraszają publiczność na żałobne 
nabożeństwo za duszę nieboszczyka, które o d 
będzie się dzisiaj o godz. 9. zrana w kościele 
księży dominikanów.

Donosiliśmy kilkakrotnie o wydarzających 
się często kradzieżach w bożnicy domu kar
nego u Brygitek. Otóż odkryto już niektóre 
skradzione rzeczy, ni anowicie talesy, w sa- 
iuyinżo domu karnym ukryte między suknem 
w magazynie.

Od kilku dni wyprawia sobie jakiś nie
znany dotąd k t o ś  szczególniejszą zabawkę, 
wieczorami strzelając z pistoletu do okien 
śrótem. Onegdaj wieczór strzelił do okna pe
wnego szyn! u przy ulicy Hetmańskiej, wybił 
szybę i szczęściem jakieini tylko, nie skale
czył nikogo. Policja zagięła parol na tego nie 
bezpiecznego ktosia.

—  M i a n o w a n i a .  Krajowa dyrekcja 
skarbu mianowała prowizorycznym kontrolo 
rem przy składach solnych oficjała Antoniego 
Zajączkowskiego a prowizorycznym oficjałem 
przy nrzędacb sprzedaży soli seniora Franci
szka Nod yńskiego. Prowizorycznymi oficjała
mi drugiej klasy przy urzędach salinarnych: 
ekspektautów górniczych Adolfa Schwarza i G u
stawa Flechuera, tudzież stygarów górniczych 
pierwszej klasy: Ignacego Jakieseha i Edmun
da W ittem bergskicgo. Koctrolorem przy za 
rządzie huty żelaza ekspektanta górniczego 
Jana Hickla Prowizorycznym kóneepistą dla 
salin i górnictwa stygara pierwszej klasy A n 
toniego Strzeli ickiego.

Na przedstawienie gminy Czerniszowce 
nadała Rada szkolna krajowa posadę rzeczy
wistego nauczyciela przy szkole trywialnej w 
Czerniszowcach p. Janowi Zaeliarowowi, dotych
czasowemu zastępcy nauczyciela w Toustoługu

-  P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e )  
odbędzie Się dzisiaj dnia 24. listopada b. r. 
o godzinie 6. wieczorem w sali latuszowej.

Na porządku dz ennym : 1 j Asygnata, 
wencji dla szkoły ewangielickiej h i  r o ' ( ,
Sprawozdawca radny dr. Madeyski. ) nio 
sek podwyższenia ryczałtowego na dro ne pu 
trzeby szkoły dziewcząt św Antoniego; pra 
wozd. radny p. Baurowicz. 3) Podanie p. i 
polita Sawrackiego (lakiernika) o przyjęcie 
do gminy i nadanie prawa m iejskiego; Spra- 
wozd. radny p. Patraszewski. 4 )  Wnioski sek
cji I względem wprowadzenia w życie uchwa
lonego dla zakładu kalek św. Łazarza sta
tutu ; Sprawozd. radny p. Żółkiewski. 5) P o 
danie W ydziału szpitaliku małych dzieci 0 
wyznaczenie rocznej kwoty ryczałtowej na 
lek i; Sprawozd. radny p. Miączyński. 6) Pro
śba zgromadzenia sióstr Miłosierdzia w Zauis 
(w Tyroln) o zapomogę na odbudowę kościoła, 
klasztoru i szkoły ; Sprawozd. radny p Mią- 
czyński. 7) Rachunki z wydatków na desiu- 
fekcję ; Sprawozd. radny p Rucker.

— S p i s  z m a r l y c H  w e  S Ł w o w fe  do
23. listopada. Jakób Zakrzewski, sekretarz 
wydziału, lat 53, ua suchoty. Ambroży Gaj- 
zler, blacharz, lat 38, na zapalenie kiszek. 
Katarzyna Łapińska, z ubogiego domu, lat 
06, na gruźlicę pluc. Antonina Dworzak, za- 
robuica, lat 70, na suchoty. Maciej Grzesiak, 
urlopnik, lat 24, na ospę. Bogusław Skałkow- 
ski, syn adwokata, 1 rok 3 ni., na wypociny 
mózgu. Jerzy Schmidt wysłużony żołnierz 
lat 80, ze starości Marjaa Panek, uczeń, lat 
17, na gruźlicę. W ojciech Optyrer, drukarz, 
lat 43, na suchoty. Antoni Eizler, piekarz, 
lat 40, na zapalenie pluc. Katarzyna Greilieli, 
zarobnica, lat 64, na zapalenie płuc Tekla 
Schwarz, żona szewca, lat 54 na raka m aci
cznego. Józefa Spalla, córka mechanika, lat 
3, na szkarlatynę. Kazimierz Sendorowicz, syn 
stolarza, 7 miesięcy, na szkarlatynę. Antoni 
Strąpek, tkacz, lat 19, na gruźlicę płuc. Ję 
drzej Ziembiński, slusarz, lat 22, na gruźlicę 
płuc.

-  S t a n i s ł a w o w s k a  r e p r e z e n t a 
c j a  m i e j s k a  przyznała nauczycielom tam 
tejszej szkoły głównej i niższej realnej doda
tek do systei. izowanej płacy po upływie ka
żdego pięciolecia aktualnej służby w wysokości

10%  od owei płat,-V' j • i aRada szkolna krajowa podaje okazany do
wód gotow ości do ofiar na cole ośw iaty ja k o  
naśladowania godny przykład z nalezytem  
uznaniem do publicznej wiadom ości.

* »  p r , e . l « n j u
p rzy ro d n ic zy c h  i *eK U raliow - 
w arzystw a nau k ow ego ^ a k o w
s k i e g o  dnia 19. b. m napizo p ■.
Diański zdawał sprawę z rozprawy
nadesłanej w rękopiśm ie z Berlina od j J - 
tora  p. M N ęckiego a m ającej n ap is : u  
nicnie związków aromatycznych w usti J 
zwierzęcym. Jest ona ciekaw ym  p r z y c z y n ie  
wyjaśniającym  jedną ze spraw chem iczno-hzjo 
logicznych. N astępnie zabrał głos^ proteso 
Teichm an dla podania do w iadom ości zebrane
go grona, w ypadków  swych badań anatom i
cznych w przedm iocie naczyń chłoniczych czy i 
limfalycznych krtani ; na podstawie n iew ąt
pliw ych spostrzeżeń i doświadczeń okazał przy 
te j sposobności m ylność tw ierdzień rozgłasza
nych  co d o b u d o w y  tych naczyń p r .ez  niektó
rych autorów  n iem ieckich  [Czas)

' W y s t a w a  s t e r e o s k o p ó w  (w ido
ków fotograficznych) p . S a m i  zasługuje pod 
każdymi względem na uwsgę. Tak licznej, do
borowej i wzoroivo urządzonej nie mieliśmy 
jeszcze we Lwowie, i obwieszczenia przedsię
biorcy w niczem nie przesadzają. Jest siedni 
rzędów skrzynek, każda po 25 widoków w 
przecięciu, i dwie grupy osobne — razem prze- 
s iło  1.200 widoków, oprowadzających po całej 
prawie kuli ziemskiej, a nawet jeszcze dalej — 
z nad lodów Newy pod gor.ee strt fy Jawy i 
Molukków —  z wystawy paryzkiej do pagód 
radyjskich — z nad Renu, z Alp i Pireneów, 
na puszcze Małej Azji — z Babilonu nad 
Sekwanę, którego gmachom, zabawom i mu
zeom grożą granaty „z pruskiej łaski Bożej'1, 
do zwalisk Egiptu i Nubii — z modnych wód 
do Jerozolimy, Nazaretu i Betlejemu — z 
księżyca na morze, do Rzymu, Chin i Japonii. 
Mianowicie kto nie widział morza, ten wpa
trując się długo w stereoskopy p. Lana, bę
dzie miał wyobrażenie o jego majestacie w 
ciszy i burzy, w blaskach słońca i przy świe
tle księżyca. Szczególną osobliwością są fo to 
grafie księżyca (pięć odmian), i byłaby to 
rzadka przyjeniDość, wr towarzystwie jakiego 
selenografa, przypatrywać się z bliska temu 
celowi spojrzeń kochanków i knehanek, na 
których iu u  nio zbędzie, póki świat światem.

Radzilibyśmy przedsiębiorcy, aby bilety 
dzielił na dwie lub trzy części, do dwóch lub 
trzech partyj, albo do każdej partji osobne 
wydawał bilety, gdyż prawie niepodobna, od 
razu całą przeglądnąć wy tawę. Wystawa 
znajduje się w oberży „pod czarnym orłem 1*, 
poniżej sklepu Ste fa.

M o r e s p o i u l e u c j a  o d  A d m i n i -  
i i i s t r a ć j i .  Koinpetującym o posadę rządcy 
za kaucją odpowiadamy, że Administracją po
średniczy tylko w doręczaniu listów, poszuku
jący zaś tam na takowe odpowiada

5.50 5 60, 
— ■— ., jęcz 
4Ar—  4.60, 
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spirytusu

G o s p o d a r s t w o  przemysł i  h a n d e l .
L w ó w  d . 23. listopada. (C e n y  z b o ż a . )  K o

rzec pszenicy 17(, fnt. 9.25— 9.80, żyta 160 fnt.
pszenica i  żyto (para) 170 i 100 fnt. 

jęczm ień  l in  fn l, 4.06 -  5 -25, hreczka 140fnt 
owies 100 ft. 3 .20—3 3 5 , kukucudza 

170 fnt. 6 5— 6.50, groch  7.75—8.—  złr., soczewica
18 - fnt. 7.50— 7.75., fasola 180 fnt. 7.80 - 8 .— , ja 
gły 18') fnt. 9 .5 ) -  io  0, koniczyna 180 fnt. 43— 50
złr., rzepak zim owy 150 funtów 15.50— 15.7 5 złr., 
rzepak let.ny 150 fnt. 13.2.5 —13.50 złr., lniauka 150 
funt II .— 1 1 . 2 5  złr., siemię konopne 120 fnt. 
6 — 6.10, siem ię lniane 150  fnt. 9 50— 9.77, anyż 
rosyjski ctu. 22.50— 23.—  złr., anyż płaski ctn . 
13.25— 13 50 złr., km inek 100 fnt. 18 .50 -19 .50  zł., 
len 100 fnt. 14— 22 złr., konopie 1 Oj fnt 13— *8 
złr. chmielu 1 !0 fnt. 20— 22 złr., m iód z woskiem 
HO fnt. 23.50— 24 złr., miód patoka 1 0  fnt.
21.5 (— 22., wosk żółty lwowski 100 fnt. 115— 120 
złr., wosk żółty  w iejski 1 8— HO złr., potaż sło
miany HO fnt. 12— l'o.50 złr., potaż drzewny 1 (0  
fnt. 14.— 6.50 złr ., olej rzepakowy surowy 10 )
fnt. — złr.,  Mej rzepakow y rafin. 10) fut. — 
złr. olej lniany surowy t(J0 fnt. — złr.,  olej ko- 
opny surowy tuo funt — .—  złr., olej konopny ra 
finowany 100 fnt. - - . —  złr ., o lej słonecznikowy 
10 J fnt. — .— złr., o le j z bukwy surowy 100 fnt

złr., olej z bukwy rafin. 1U0 fnt. — złr. ,  
ło ju  100 fnt. 32 3>.50 zir., w iadro
19 19.25 (Z  Izby handlow ej.)

W ie d e ń  dnia 21. listopada Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicy jsk ich  i besarabskich 
1628, węgierskich 7 48 , reszta z innych niemie
ck ich  prowineyj, razem 2971 w ołów . P ła c o n o  za be 
sarabskie paszone licho 3n do 30.50, lepsze 31 do 
32 zlr , stajenne 32 50 do 34 złr., węgierskie sta- 
jenne 33 do 34 złr., zakupione zostały wszystkie.

J ■ Krzysztofowicz.
Caffe Stierbóck, Leopoldstadt.

W a g o n y  l> i e r iv s xej  l e o l e i  w ę -  
g i e r s k o - g a l i e y j s k i e j  będą wszystkie o 
znaczone głoskami M. G i odnośnie do ich 
przeznaczenia serjami głosek inuineraiui. Ka
żdy gatunek wagonów otrzym a uuinera w ary
tmetycznym porządku po sobie następujące, 
zostawiajęc odpowiednią ilość numerów wol
nych, które następnie do oznaczenia na przy
szłość powiększyć się mającej liczby wagonów 
każdego gatunku użyte zostaną. W agony z ha
mulcami oznaczono będą wyłącznie liczbami 
przez 5 podzielnemi.

Prócz tego opatrzone będą wszystkie wa
gony tabliczkami z firmą kolei Firma ta wy
pisana będzie na wagonach towarowych (z po
wodu ich przechodu na inne koleje) w .języku 
niem ieckim ; na osobowych zaś wagonach na 
linii galicyjskiej po polsku, a na linii węgier
skiej po węgiersku. Napisy oznaczające tarę 
wagonów, ciężkość ładunku itd., będą ogólnie 
niemieckie.

— O b w i e s z r z e u i e .  Do 15. listopada 
b . r. ustał kfięgosusz w Budzanowie w po
wiecie czortkowsklm w Oryszkowcach i w Ja 
błonowie w powiecie husiatyńskim, w W or- 
wolincach w powiecie zaleszczyckim, w Tusta- 
niu, w Uzinie i w W odnikach w powiecie 
stanisławowskim, w Monasterzyskach, w Ko- 
ropcu i w Hucie starej w powiecie buczackim,

w Horożance w powiecie podhajeckim i w Po 
nikwie wielkiej w powiecie brodzkim. —  W y 
buchł zaś w Ułaszkowcach w powiecie czort- 
kowskim, w Wychwałyńcach i w Mysłowie w 
powiecie skałackim, w Petrykowie i w Za- 
grobeli w powiecie tarnopolskim i w P odbe- 
reżu w  powiecie stanisławowskim.

Obecnie zaraza ta panuje w 4 m iejsco
wościach powiatu tarnopolskiego, w 3 powia
tu czortkowskiego, w 2 powiatu stanisławow
skiego i podhajeckiego, w 1 powiatu borszczow- 
skiego, buczackiego, rohatyńskiego i brodzkie- 
go, gdzie z 7166 sztuk bydła rogatego w 
165 zagrodach 396 zichorowało, 114 odpadło, 
i 282 ubito. Oprócz tego dano na rzeź 666 
sztuk bydła podejrzanego o zarazę.

Z c. k. namiestnictwa.
Lwów d, 19. listopada 1870

Ostatnie wiadomości.
G dy w Przedlitawii ministerstwo obrony 

krajow ej poczytuje całe istnienie m ilicy j kra
jow ych  niby za jakąś komedję, W ęgrzy  dba
ją  o swoich konwedów z najw iększą trosk li
wością. R ząd tam tejszy ma zamiar zażądać 
od  sejmu środków  pieniężnych na taktyczne 
sferm ow aaie armii honw edów  w 20 brygad 
po 4 bataliony piechoty i 3 szwadrony hu
zarów i na zorganizowanie z tych wojsk sze 
śeiu dyw izyj. W  skutek tego mianowanoby 
6 jenerałów  dyw izji, 2 0  jenerałów  brygady, 
20 oficerów sztabu, 20 lekarzy bataliono 
w ych ze stałemi pensjami. Podoficerom  ma 
być podw yższony żołd  o 15 cnt. dziennic i 
przyznany dodatek ryczałtow y w kw ocie (iO 
złr. rocznie. L iczba szwadronów huzarów 
ma być doprowadzoną do 40.

W ielką senzację miało spraw ić we 
Francji mianowanie przez Gam bettę dwóch 
dziennikarzy: pp. Lissagaray i G eorges Pe- 
rin jenerałami dyw izji. Od jeneralstw a za
czynają ci panowie sw oją karjerę w ojskow ą, 
bo żołnierzami uie byli n igdy.

Siostra W . ks. Badeńskiego, ks. H im ił 
ton, spowinowacona z Napoleonem  III. po 
w izycie w W ilhelmskólie wystąpiła w sposób 
demonstracyjny z niem ieckiego komitetu k o 
biet do wspierania rannych.

W  kw estji czarnomorskiej niema dziś 
ciekawszych nowin. Sytuacja jest niepewną, 
i najlepiej może charakteryzują tę niepew
ność dwa telegramy, wysłane ze Stambułu 
równocześnie, m ianowicie w  dniu 21. bm. 
Oto ieb osnow a:

„W ys. Porta wystosowała do w szyst
kich mocarstw co podpisały  traktat paryzki 
stanowcze żądanie poparcia jej w  krokach i 
środkach, które ona przedsięw ziąć jest zmu
szoną dla przeskodzenia zamierzonemu przez 
M oskwę pogw ałcenia tego traktatu. R ów no
cześnie ośw iadcza Porta, iż nie przystanie 
na rozbieranie tej kwestji na żadnych kon
ferencjach."

Drugi zaś telegram, znany już naszym 
czytelnikom  b rz m i:

„W  dobrze poinform owanych kołach  za 
pewniają, iż Turcja pragnie uniknąć w szel
k iego zawikłania z M oskwą, i stara się na
k łon ić inne mocarstwa, eo podpisały traktat 
paryzki do rozbioru żądań m oskiewskich.“  

Ten drugi telegram jest w edle w szel
k iego  prawdopodobieństw a wym ysłem , ob li
czonym  na spekulację giełdową W ojenną 
treść pierwszego telegramu potwierdza znów 
w iadom ość, nadesłana wczoraj z bióra k o 
respondencyjnego, iż w ten wtorek repre
zentanci T urcji przy dworze austrjackim i 
angielskim  w ręczyli jak ieś depesze swojego 
rządu. B y ły  to zapew ne te noty, o których 
mowa w pierw szym  z przytoczonych pow y
żej telegram ów. W  nocie tureckiej, wysianej 
do Petersburga w odpow iedzi na okólnik Gor- 
czakow a ma być także zam ieszczone krótkie, 
ale stanow cze zastrzeżenie się przeciw  m y
śli kongresu.

U sposobienie w A nglii charakteryzuje 
jeden z londyńskich korespondentów lndepcn- 
dance Belge w  sposób następu jący : „W ojn a  
jest zupełnie przeciw ną pokojow em u ducho
wi A nglików , ale w obecnej chw ili przyją łby 
naród angielski w ypow iedzen ie w ojny z en 
tuzjazmem, gd y ż  ten naród polityków  poczy 
tuje ją  za k on ieczn ą , je że li Moskwa nie 
cofnie sw oich  ośw iadczeń , łam iących  traktat 
paryski. “

A  że M oskwa ani m yśli o cofn ięciu  się 
na stanow isko, nakreślone je j traktatem 
paryzkim  świadczy drugi list tego samego 
dziennika z Petersburga. Oto ustęp z niego:

„S w o jeg o  czasu doniosłem  wam  o kro
kach, ja k ie  poseł na9z w Stam bule, p. Igna- 
tiew poczyn ił, zapow iadając Turcji, iż na 
morzu Czarnem zim ow ać ma w ojenna flota 
m oskiewska, żądając też od niej, aby pozw oli
ła w płynąć tam tej floc ie  przez D ardanele, 
i że w cichości w ybudow ano u w ejścia na 
Azow skie m orze w Kcrezu straszliw y port 
wojenny, zapewne dla pom ieszczenia owej 
floty. W szystk ie moje ów czesne doniesienia

straszliw y 
lieszczenia 

- — a„,v,acsne doniesienn 
okazują się teraz praw dziw em i. R ząd tutej-

- -  —  ...   banknotów,
to  jak k olw iek  rysunek ich jest bardzo ndatny 
ła tw o jednak rozróżn ić je  można od praw dzi
w ych, choćby  po ciem niejszym  kolorze i zre
sztą po tem , że w ydają zapach arom atyczny.

N a jutrzejszeiu  posiedzeniu Tow arzystw a 
technicznego, w sali ratuszowej, p- K a r a 
s i e  w i c  z ,  urzędnik telegrafu , mówić b ęd z ie : 
„O  elektryczn ości* , a dr. G l i n s b e r g ,  prof. 
akad. te ch n iczn e j: „O  respiratorach Petten-

o fe ra ". D la  publiczności ja k  zawsze , wstęp 
w olny. ’

W  sobotę , ja k o  w dzień św. K atarzyny, 
PO zw yczaju  obchodzony w esoło, odbędzie się 
w m.'eszczadskiem zabawa z tańcam i,

torej udział w ziąć m ogą członkow ie z ro- 
inann sw ojem i. Z zabawą tą połączona bę- 
•e lo terja  fantow a na cele dobroczynne. 

Koledzy i koleżanki ś. p  Juliana W ilko-

L w ów , l Izby handlów-.
dnia 23. listopada.

IX. A k o je  za  sztukę 
Kol, i gal Karola Ludwika: 

„ Lwów -Czerń. Jasey 
Banku hip. gal z wpł. 5oV- 

„ kjąjow . z wpł. 40°/ 
II . L is ty  zaot za 100 zl 
Tow. kr- d. gal. 5 %  W. a. 
Tow . kred. gal. 4v/ 4 w. a. 
Banku hipot. gal. 6 %
Gal. zakl. Ured. w łość.
III O bllg l za 10 0  złr
Indemnizacyjue galic.
Poż. glod. z r. 1866 po 7“/ ei 

IV . M cnety-
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pńt imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Robol rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
ątfledeń d. 21. listepada. 
Papiery pańat. auatr

renta austr. w. a.
 ̂ „ srebrem

p ożyw k a  ost, % r. 1839.

j łae§ (żądają
złr. wal. «.

|235 50 
191 00 
lo7 00. 
00 00]

78  6 0
70 00 
85 25,00 eo|
71 75
00 00

5 85 
5 90 

10 00 
10 IO,
1 9o 
1 57 
1 82

[2 2  5 Oj

;233 50| 
192 0 
108 50 
68 Ot

78 50|
71 Oo] 
86 00
86 00|

72 3 , 
100 oo]

5 93 
5 96 

10 08 
10 25|

I 96, 
i 59 
1 84! 

i 23 50j

55 85! 55 95' 
64 90 65 00, 

,119 00'l20 00

Pożyczka lott-r. z r. 1854

■ ■ 1860 ” * *
pod&tk 7. r. 186 

Listy zastawne d men. 
Oblig. indeinniz. galic.

buków. 
Akcje bankowe 

iAnglo-austrjsckie 
(Centralny bank 
[Kredytowy zakład 
Fr,<nku-Auslrjaekie 
Galie dla handlu i przem 
|Generalbank
(Hipoteczny bar.k galicyjak 
Krajowy ba. k galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank
A k c je  p rzem ysłow e

Budowniez. Towarz. austr 
BorysL Petrol. Comp. 
jForstpr. Kand. Gesell.

Akcjo kolejowe. 
lAlfoIdzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

l! hc;[ Iżądają
zir. v nl. a.
00 Oo 00 00
91 55 91 75

113 50 114 00
000 00 oO 00

00 00 000 (-0
70 75 71 25
00 00 00 00

189 00 189 50
00 00 00 00

247 00 ■247 50
99 00 90 50

100 00 100 00
76 50 77 00

000 00 000 00
OG 00 00 00

725 00 727 00
89 00 90 —

57 25 57 75
60 00 65 00
40 CO 40 50

167 50 168 __
236 a 236 75
2048 00 2052 00
186 50 187 00

L’-v oweko-Czeiniow. Jassy
Rudolfa 
Siedm iogrodzka
Stsatsbabu
ćcludniowa 
Tiamway wied.
Lupko,rgka
Wigierska północna 

„ wschodnia 
L is ty  za sta w n e .

Galie, bank hipoteczny 6%  
Bank włości.-ńak. galicyjski] 
Tow. t red. ziem. gal. 4“/ ,

• " ” 5VtBsuk nar. austr. 5 %  n>- k.
Bank nar. austr. 5V, w. a.
Bodenen dit w srebrze 5Vi 
Bodeneredit w . a. 5*/e 

K o l  obi. % p ie r. 5*/» 
(wcsl. od p. d., prc. srebr.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

» z r. 1867| 
(Lwow..Czerń.-Jas. 1 r. 1867] 

» ,  z III. em,
Rudolfa

płacą (Żądają
złr. wal. a.

189 50 190 UO
61 50 162 50
64 00 165 00

o74 00 375 00
: 74 80 175 00
157 25 157 75
000 00 000 00
— 00 — 00
86 75 87 25

87 00 #7 00
85 00 86 00
70 00 71 00
79 30 80 bo
95 00 95 25
94 50 95 50

106 75 107 25
86 5" 87 00

87 00 87 56
104 00 105 00
101 00 101 00
98 50 99 00

| 88 00 90 00
84 75 85 25

| 88 50 89 00

Siedmiogi odzkir j 
(Południowej kolei 
Państwowej k u le i 
(10*/t podat. pret. srebr.) 
Czeska znehodnia 
(Elżbiety nowa
(!<)*/» podat., pret. w. a ) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda pólnocn. m. k 

- w. a
P a ,p le r y  l o t e r y jn e

Losy Zakładu kredytowego, 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowkie 
„ K .g lev i'h  
„ lir. Palfy 
„ ks. Salm 
„ hr. St. Gt-noi 
,  ks. Wirrdiscbg catz.
„ br. Waldslein 
„ ks. Klary

Dewizy (3-raiesięczne.) 
[Hamburg 40 * mark. b. 
Paryi 100 frank.
Londyn K> ft. szter. 
Frankf. 100 z ł ol. w p. N.

!acg j żędąją,
złr. wal.

86 UJ, 87 1 0 
|000 C9,000 00
i i i  00

91 00 
99 25,

90 00, 
39 50
36 00,

156 75 
14 50, 
23 OO, 
14 00, 
25 00| 
38 00] 
27 00 
19 00 
18 001 
31 00

91 75 
00 <'0 

124 30] 
104 00|

11 50

92 00 
99 75

9 ) 50 
90 50 
87 00

157 25
15 00 
25 00
16 Oo 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 Oo 
33 00

9 2 Oo 
00 00 

124 .50 
104 25

s z j  po  otrzymaniu odmowy ze strony Porty 
uznał zaś teraz za stosow ne, przed brutal- 
nem w kroczeniem  przem ocą na Czarne mo
rze z w ojenną flotą, rozesłać uroczyste 
św iadczenie co do tego k r o k u /1

0 -

z o -  
w stąpienia

Telegramy „Gaz. Narodowej."
I £ e r l i i i  d. 23. listopada. (Urz.) 

E)nia 21. b. m. stoczono kilka zwy- 
c ięzk ich  utarczek na południu od La 
Uoup, przyczem  pułk 83 w ziął jedno 
działo. N ogent le Rotrou dnia 22. b. m, 

ez oporu  za ję ły  nasze wojska.

A r l o i l  d. 23. listopada. „E cho 
du L u x em b ou rg “ d on os i, że z pod 
M ezieres i M ontm edy zniknęły nagle 
wojska pruskie , obsaczającc te tw ier
d ze ; co fn ę ły  się one w głąb Francji.

Bruksela d. 23 listopada. L isty  
balonow e z P aryża  z dnia 19. i 20. 
b. m nic szczególn iejszego nie d on o
szą. Staczano ty lk o  m ałe utarczki for- 
pocztow e.

d °n08Z3 • że od  czasu ka
pitulacji Metzu przechodzi przez to 
miasto codziennie ok o ło  300  żołn ierzy 
i ok o ło  dwudziestu kilku oficerów , 
k tórzy  umknęli Prusakom.

Wiedeń d. 23 . listopada w ieczór.
 ̂ . .^ a g a d z i e  otrzym ano w iado

m ość, iż armia nadloarska odniosła 
wielkie zw ycięstw o, 6.000 w zięła jeńca. 
Czekać tzeba potw ierdzenia.

ł l c r l i i i  d. 2 ). listopada. (Pryw.) 
W czora j zaczęło się bom bardow anie 
fortecy  Thionville.

W i e d e ń  d .2 3 . listopada. „N ow a 
Presse11 podaje wiadom ość, że H artig, 
Chlumetzky i Rechbauer wezw ani & 
stali przez P otock iego do 
do ministerstwa.

W  w ręczonej w czoraj hr. Beustowi 
depeszy oświadcza Turcja, że w szystko 
u czyn i, aby nie dopuścić złamania 
traktatu karyskiego. Turcja spodziewa 
s ię , iż poprą ją  m ocarstw a podpisane 
na traktacie paryskim ; zastrzega się 
jednakow o przeciw  projektow i zw oła 
nia kongresu.

T o u r s  d. 23. listopada. M in i- 
sterjum otrzym ało depesze z E vreux  
22. b. m., iż tam gw ardje  narodow e, 
wspierane przez ludność w iejską u trzy 
m ały  wszystkie p ozy c je  swe. W ojsk a  
nasze przeszły w zaczepne ku Vernon. 
schw ytały ogrom ny transport ży w n o 
ści m iędzy Pacy a Mantes. E skorta  
tego  transportu z 1.500 żołn ierzy  sk ła 
dająca s ię , p0 k rótk ie j walce p ierzch - 
nęła.

Doliny rzek Eure i O gnon  w olne 
są od nieprzyjaciela. Zda je  s ię , iż nie
przyjaciel zaniechał poch ód  ku L ugdu - 
uowi.

l i e r l i l l  d. 23. listopada. „ p r0 - 
v inzialcorrespondenz“ p isze, iż rząd 
zażąda pożyczk i 100 m ilionów  talarów. 
D alej twierdzi ta półurzędow a k o re 
spondencja litografowana, iż we F ran cji 
obecnie tak rzeczy stoją , iż ju ż  w k rótce  
spodziewać się można z pew nością o -  
statecznego spełnienia naszych celów  
w ojskow ych  pod Paryżem , nad L oarą  i 
na północy. Co do sprawy m oskiew skiej 
p isze: Prusy z sw ego stanowiska do 
interesowanych stron m ają sposobność 
wszechstronnie użyć swego pojednaw 
czego i do zagodzenia dążącego vrpły- 
wu. Nadzieja jest uzasadniona, iż się 
pow iedzie załatwić spór na drodze sp o 
kojnej wymiany zdań.

T o u r s  22. listopada (urzędow y). 
Znaczniejsze starcie pod Bretoncelles 
(na drodze z Chateauneuve do N ogent 
le Rotrou) odbyło się dnia 21. listo
pada. Gw ardja ruchoma cofnęła się po 
czterogodzinnej walce. P rusacy zagra
żają miastu N ogent le Rotrou. * N aczel
ne komendy, zachodnia i północna, zw i
nięte. Jenerał Bourbaki mianowany k o
mendantem 18tego korpusu. Kapitan 
liniow ego okrętu , Jaures, mianowany j e 
nerałem dyw izji w  18tym korpusie.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 23. listopada 1870.

godzina 2 min. — popołndnin. 
W ie d e ń . A kcje banku franko-auBtr. 93.75. 

A kcje  kredytowe węg. 8 0 — . A nglo-austrjac. 1*9 25. 
K ole j Nadcia. 219 25 A kcje Karola Ludwika 236 50. 
K olej siedm iogrodzka 162. — . K olej poludn. 173.— . 
Bank bud. — .— . K olej państwowa 373.— . Kolei 
lw ow sko-czerniow iecka 189.50. Napoleondor — .— . 
K olej wschodnia 159.— . Północna 204 50. Kolej lit - 
dolfa 161.50. K ole j węg.-wschodnia 87.50 Galicyjskie 
ob ligacje  indem nizacyjae 71.25 Losy 1864 r. 114.50. 
Usposobienie bez ruchn.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. (Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą ze L w ow a do Krakowa o g. 5 m. 41 r. 

n i, n O „  5  B 16 W .

,  „ d o  Czerniowiec o „  10 „  49 r.
.  O o „ 10 „ 28 w.



K s i ę g a r n i a

F. H. Richtera
we Lwowie w hotelu Langa 

poleca swoją polską, franci/tka
miec.ką

me-

Już 1. grudnia b. r. ciągnienie losów z roku 1864, główna wygrana 250.000 złr. w. a.
 _______ Prom esy na losy te no 2 złr. 75 cnt. w. a. sztuka, sprzedaje SF. .............

Dr. JOZEF  B I E L S K I
w . { s i i ł * o 3 J k « > W w k f ,

lio m c o p a ta .
ulica Freneli, 1. 688, dom p. Tarnawieckiego. 

Ordynuje od godz. 2— 4 codziennie.
-lJrjseis«aar3K3t -C- ,

pod warunkami nadzwyczaj korz^atnemi 
a w pewnych razach nawet b e z p ł a t n i e .

P o « S * i ę k o w  m a i t * *
Wielmożnemu Panu Władysławowi Skałkwo- 

skiemn,
Doktorowi medycyny we Lwowie.

W  interesie cierpiącej ludzk ści wynurzam 
niniejszem me publi-zne podziękowanie za bez
interesowne a radykalne wyleczenie mnie z 
długiej i ciężkiej słabości pod Lakierni okolicz
nościami, gdzie już w- zdka pomoc lekarska 
zdawała się by<5 daremną.

Dzięki Ci zacny mężu i wdzięczność doz
gonna j. stem winną

Apolonja Kozłowska 
właścicielska realności liczba 387*/,

i!

S p r z e d a ż  B a r a n ó w !
W  debrach Harta na trakcie W ęgier

skim z Przemyśla do Dukli od 1. stycznia 
*871 r. będą sprzedawane Baranki urodzo
ne w czerwcu 1869 po sprowadzonych 
zarodowych Matkach z owczarni Nisch- 
w« z , po Baranach Łensohcw i Kcpa- 
■zew.

Owczarnia ta otrzymała Medal na wy
stawi e Przemyskiej w roku 1870.

Ceny stale i umiarkowane pod p :sane 
przez Właściciela i S 'rtiera

Zarząd Dóbr odbiera pocztę 
4286 1— 6 W Dynowie.

W  Fańst Olej o wie wie jest 
na sprzedaż.

200 dwuletnich matek,
s z t u k a  p o  o ś m  z t r .  w .  a .  p o c z 

t a  Z b o r 6 v r  4245 1— 5 

Z  administracji dóbr.

Taniej niż wszędzie!
Zniżone ceny k a w y

poleca handel

KAROLA BAŁŁABANA
1 ft. KawyCeylon w dużym z-arn. 84 ct.

I 1 ,, ,, w średn. „  80 ct.
I 1 >. „  „  w mniej. „  76 ct.
1 „  „  Cuba wyborną 72 ct.

I I ji „  68 ct.
I 1 „  Mokka 1 zł. —  ct.
] 1 ,, Złolej J -w« 92 ct.
j l  ,, Perłowej Ceilon 88 ct. I
j 1 Cukru najlepszego w głowie 35 ct.
1 ,, „  ,, na funty 36 ct.

Wy- »*■

K n k l a d e m  d r u k a r n i  i t r a j o t t e j

M F P0REMBY
1 Lwowie, w Rynku pod l. 178 m., opuścił prasę

„ L WO WI A NI N/ 1
K a l e n d a r z  n a  r o k  P a ń s k i  1 8 7 1 .

W 1 N T  A  W . Ł  A  U  T  ¥  N  T  ¥  €  3 5 .%  A
wiernych fotografi j  na szkle

przy ISiiszej Karola Ludioika ulicy iv sali hotelu pod „ Czarnym 
Orłem“ (obok handlu pp. Steifa Synów.)

j  E Towary w najlepszej jakości przy l 
1 1  dobrej wadze i usłudze. 4196 4— i 1

Rządca dóbr
ukończony Agronom poszukuje umieszczdnia 

w większej posiadłości ziemskiej. 
Wiadomość we Lwowie pod literami 

J .  E . poste-restante. 4282 1— 3

Kalendarz te n , o wiele obszerniejszy cd kalendarzy
w zeszłych latach, zawiera oprócz tubryk kalendarski h , tabel 
i inforim cyj pocitow ch , kolejow ych, stemplowych i t d . , dwie po
wiastki, jeden z najnowszych poematów n a s z e j  nieocenionej w ieszc/ki 
Deotymy, \vr»z 7, poprz-d ającą rozprawą krytyczną, dalej wiersze dro 
bne, następnie jedną humoreskę i anekdotki, a nr,koniec wiadomości 
i rozprawę (naukowe) gosbodarskie.

Nt.dto z.dobi jeszcze kalendarz ten prześliczna winletka na 
Ckładce, a wewnątrz doskonała kopia z obraza jenialnego Rafaela: 
„ I f a j ś n i ę t s z a  P a n n a  z  r y l m . “

Nabyć można we wszystkich księgarniach kraj iwych po cenio 
4 0  cnt. wal. euslr. za igzemplarz.

Tuzin kostujo 3  ztr. 6 0  cnt. wab austr. 4233 2— ?

Wystawa ubęimujc na;lep:ze i najkiękniejsze nt.\ory o-t uniego cza su .—  Usta
wiona systematycznie w aparatach obracając i cli się. oświetlonych garem, przedstawi.'' 
najsłynniejsze rzeźby i obr.izy morskie, ±  9 obr .zów 7. ostatniej wystawy paryzkiej 
i 1 00 widoków najpiękniejszych okolic na ziemi; w l i u r n p i r :  z Francji, Anglii. 
Hiszpanii. W łoch, Pireneów, Szw jearji saskiej. Tyrolu, Salzburga, Itosji, Szwecji, 
Turcji i Grecji; w A y j l  z Chin, Japonii, Siani i Palestyny; w A I Y y c t e  z Egpiu, 
Nubii, Syrji i w A m e r y c e .

Następnie księżyc w swych odmianach, 
astronomicznego w Londjnie.

Każdy obrazek jest wiernem odbiciem natury, 
raźniejszej wysokości przedstawić może.

Otwarta codzień od godz in y  10 . rano 
W s t ę p  5 0  c « t .  w

Bilety familijna 6 szluk 2 złr.. 3 sztuki 1 złr. \ .  l , a u .

odznaczony medalem Towarzystwa 

jaką tylko fotografia na k -

do 9. w ie c z ó r ,  
a .

9
SJ*-

9
m
m
sę*

#
jjjte

'* Y-

Pewna młoda osoba,
znająca dokładnie krawieczczyznę krój

damski i białe szycie, mająca przylem własną 
maszynę do szyci’ , życzy sobie umieszczenia 
w jakim prywatnym lub O byw atelska  domu
(u w mieście lub na prowincji za umiarkowane
wynagrodzenie, przyczem zapewnia, że starać 
się będzie własną pracą zadość ueżynić, b ez  może 
także panieeki w domu kroju rr.urzyć.

Bliższą wiadomość powziąśc można w Biu
rze wywladowczem p. Wilhelma Cieplika w do 
mu p. Adamskiego nr. 3 8 naprz. ciw  tealru 
na dole. 4281 1— 3

D L A  Z D R O W I A
Jest to rzeczą nader ważną, utrzymać 

się człowiek od rozmaitych słabości. Ażeby to
nogi sucho gdyż tein ochrania 
uzyskać, używa się w terazniej-

€& &  f l L . A t m y  I 0 Ł *  3 a 3 S U V Ł < k.
ak drobiazgowo na miarkę kupując, dostanie 
[nafty czystej nleekaplodującej, jeżeli 
kupujący cdrazu ćwierć cetnara bierze. 
Przy zakupnie wieisiej ilości liczę po cenach 
hurtownych Zamówienia przyjmują wszystkie 
moje znane sklepy, a g łów n ie 'moja rafiner- 
Ja nafty cbok św. Łazarza. Zamówioną 
Naftę dostarczam Szanownym P. T. miejsco
wym odbiorcom za bezpłatną dostawą w dob
rem odpowiednimi naczyniu, za które tylko 
małą zwrotną kaucję sią składa. Za jakość 
Nafty i rzetelną wagę ręczy

Piotr Miączyński
fabrykant Nafty we Lwowie ob k 

3953 8-—? sw. Łazsi-za.

Taniej
C Y bH y  i b ł *  f a a § B v i

^MMBsggaaągagag^gB5ggg?gsg3ggg^
T e r a z  w y s z fn  z d r u ltu

(3 .  bardzo pom n ożon e  w yd an ie)
30.000 egzemplarzach i tale w kraju jako 1 zagra

nicą już rozkupiona broszura

p le

je j p rz y cz y n y  I le czen ie  p rze z  D r. B IS E N Z , cz ło n k a  
m edycznego  fakultetu w  W ie d n iu . Cena 2 z łr . w . a. - 

*  p rze sy łk ą  p ocztow a  2 z łr .  30  cn t. >;
D o  nabycia  w  za k ła d z ie  o rd y n a cy jn y m  j 

s ła b o e e i s e k r e tn y c h ,
(o so b liw ie  słab ości).

Dr. Medycyny BISE N Z,
S ta d t, O urrentgasse , N r . 1 2 ,  w  W ie d n iu .

O rd yn acja  co d z ie n n ie  o d  g o d a in y  11. do 4 . T o k że  •* 
w drodze  korespond encji u dziela  rady  i  p osy ła  le k i. ;S 
(B e z  pobran ia  p o cz to w e g o .)  421S 3—70 *

szej porze tak w kraju jako i zagranicą ziszczytnie znanego przez Jego c. k. Mość 
Cesarza Austrji potrzebowanego.

Metzgera tłuszczu do utrzymania nieprzemakalnych skór.
Płynna ta masa przemienia skórę w ciało do niezniszczenia i jest bardzo 

stosowną, gdyż utrzymuje skóry nieprzemakalne, tniękie, połyskujące, nie dopu
szcza darcia się na bokarh, nie wywiera żadnego boleśnego ciśnienia na nogi, a 
opiera się stanowczo każdej w ilgoci. Z tych przyczyn uzyskała sobie ta in.-.sa 
pierwsze miejsce pomiędzy podobnemi rzeczami, a każdy może się przekonać, 
jeżeli tylko raz jeden użytek zrobi, że ten wynalazek .Metzgera nic jest sz*rła- 
tanerją, ale środ .iem odszczególnionym patentem i pożytek przynoszącym. Do na
bycia prawdziwa u

A. J. Metzgers Nachfolgerin J. Offenheimer.
F abrik  und H auptveraendiings D e p o t : W ien , R udolfsheim , A rn-

steingasse Nr. 26.
Zamówienia przyjmują się tylko za przysłaniem należytości franko lub 

za pobraniem pocztowem Panowie kupcy otrzymują znaczny procent. Z dokład
nym opisem kosztuje funt 3 zł. pół funta 1 zł. 60 ct. mała flaszka 60 ct. w. a.

Główne składy dla Galicji w Tarnowie u W . J. A . W ielogórskiego w 
Samborze u Faleones;

Słit ztŁ && i i f8, ^  jt i śti &‘i  Ph £*k a*ś 4% ».v >.v -stŁ <8w  %< «*r "i? 'o& o.* *#> *j&- *■*> -<*v o* •»» v*« w

Pierwszej jakości 
moskiewskie sar 

dynki i śledzie za
wijane

beczułkach o 2 
g’ zacynkowaaych że

laznych obręczach 
i plombowane.

A t o y

" C" U TZ

Dla o hrony konsumującej publiczności zwracam osobliwie na powyższą 
markę ochronną uwagę, zwłaszcza że w  teraźniejszym cza ie o w iele gorszy 
fabryka w handel wchodzi, gdy moje tnoskiewskio sardynki za najlepszy uznany
produkt na wystawach w Altonie i Kassel, otrzymał premie.

Składy we wszystkich renomowanych handlach korzennych i delikatesów 
5 ' 9 1  2 13 J .  H .  O .  W a l k t o f l F  H a m b u r g .

KELLER & ALT in Wien.

Wytworne

ubranie męzk e
zd um iew ająco  ta n ie 'u

Kellera i Alta
W i e d e n o r  Hanptst rasse  N r .  11 
naprzociw Fr ei ha use ,  rug P a -  

niglgasse.
Cenniki fra n k o . 

Su knie ,  kt6re się nie pod obają  
będą napowrót przyj ęte.

Piekne

futro dla miasta
z ł  r .  -fi 5 .

Jahna w  Opawie 
4 1 5 4  1-12

t t
20 ot. 30 ot.

ambonament
po 15 ct.

wydaję do domów, i przyjmuję 
miesięczny.

Bliższa wiadomość w biórze wywiado
wczym J ó z e f a  B i r k l e  ulica Nowa nr. 15 
gdzie skład herbaty,

Przez dwunasta letnią- praktykę 
doświadczony środek leczn iczy

I n j e o t i o n ,
do redykalnego wyleczenia upłuwów 
męzkich i kobiecych. Wynagrodzenie 
za lekarstwa, korespondencje i udzielanie 

informacji 30 zfr.

1 0 1 I P 0 § l T I 0 i \
do redykalnego wyleczenia słabości kifo-

Prawdziwe siedmiogrodz

futro do podróży
z la m ó w k ą  s z o p ó w

zfig-. J O .

Dobrze watowana

s u k u i it z i ni o w a
z  I r  1 8 .

Bardzo przednia

s u k n i a  z i m o w a
elegsuekiego fasonu 

z ł r .  3 0 .

S jj ŜSlF3 Ponieważ każdą suknię, która się nie podoba na ;i wrót przyj- 
mujemy, zaręczamy za rzetelną i sumienną obsługę.

Dla Amatorów książekk
333=7 z a  1 °  z ł r ,  **5356

zamiast 6u zlr.
2 0  t o m ó w  (każdy od 250 do 
400 stronic) najlepszych nowszych 
utworów piśmiennictwa polsk iego: 
Powieści, poezje, dramata, podróże, 
i historyczne dzieła lekkiej i po
ważnej treści; H o t m a n o w e j ,  
K r a s z e w s k i e g o ,  W o j n a 
r o w s k i e j  ,  N i e m c e w i c z a , 
J a r a e z e w s k i e j  z  K r a s i l i *  
s k i e h , H l u ż u i e w s k l e g o  , 
K o s i ń s k i e g o  ,  ł f l i u a s o w i -  
c z a  etc. —  Zamówienie uprasza
my wprost z dołączeniem kwoly 
pod adresem:
Sfahr’sche Buclihandlung in Berlin

Nro. 8 unter den Linden.
3 J S 13 Księgarzom ustępujemy 

4284 1 -5  procent,

■ >  j

p r z y  w s t r z y k i 4 v a n i u  ,
bez, zażycia leków wewnąii-7, klóre w .ześncj lub późni j wywierają złe skutki na 
organa' trew ienia, dalej tez  żadnych skutków  i bes oddziaływania na piersi leczy.

D r .  H a r t m a n n ,
MitgliYd der Wiener mod. Faculiat Wjen, Neubaue^sse Nr. 7 1 

i rodług nowtj w wielu wypadkach najlepiej sprawdzonej metody gruntownie i prędko

E* z  e r  z a c i e k  i
lak świi żo powstałe juki leż z: slarzale za pouiocą środków naturalnych prze', znako- 
init; ści za zbawieni e uznane. Pod >r.a jest także sposobność leczenia się i (ym p w- 
jontom. których uznano za Tsicwylrcznyi-li n to prze?, opisanie prrebii-gu clior' liy bez 
nazwiska wymieniając j. dynio dowolną cyfrę.

Za przesłaniem 5  z l r .  nd-ela się odwroUiie lekarstico wraz z przepisem
użycia.

Także Ieizą się i ne słabości jako (o: Upł.wy osi. hienia, sekretne słabości
podług nowych doś iadc-eń także listownie. 4170 5-

4016 18— ?
i i i i .

krawcy i posiadacze medalu państwowego.

W irden er  ltauptstrąsse Nr. 11.

ild.
-12

p m A K O l I p M  l i M . 1
(z  F R A Y - B E N T O S  A m e r y k a  P o  l n d i i i o w a )

STOŁKA LIEB1G A E K S T R A K T U  M IĘSNEGO, LO N D Y N

e fi o  r o  i> ę }
ku ruje lekara dla chorób epileptycznych
S jlS C yffi w Berlinie Louisenstrasso 45. Już przeszło stu wyleczono.

St. Petersburg*,
P i e r w s z a  c .  k .  w y ł .  s  i \ ip r ry «  i i e j .  f a b r y k ?

f t
2324 121 -2 0 8  U. 81

KE36Sśg3Jj3STtSmS::
Paryż

N a d m ły n a rz .
u )

który w swoim 
zawodzie prakty
kow ał w młynach 
parowych w Cre-

w , , . l , j cbach, Galicji i najsławniejszych młynach l’ e-
w ych  bez u ż y c ia  m erkurjuszu . W y n a g ro - Mte^ ki„ h (, „ tzukuj 8 posady. Znajomość swego
dzenie za lekarstwa, korespondencje i ! zawodu stwierdzić może świadectwami najehlu- 

informacje 50 ilr. Ibniejszcmi. Posadę przyjmie tylko w młynie
Adres Dr. K aczan d er, M ariah ilfer! najmiiiej °  4 fraucnzkich kamieniach. W iado- 

H annłc+^«  ̂at a o  i  e r  ~ o c .  i rao'C pod. adresem: N. N. beim Herrn Josef
Ma tptstrasse Nr. 43 I. S ltege, 2 SloclU  La,lge 'r) Mind.-entgasse N. 344 in Miskolcz i,.

CI1 • 4260 1 -9  , Ungarn. 4209 l — 3

1. grudnia do wygrania.
J f l ł r .  9  5 0 , 0 0 0

t  5 , 0 0 1 1  

f l O . I M I O  
5 , 0 0 0  i  t .  t i «

na promesę pożyczki z r. 1864
P r o m e s y  p o  3  z l r .  w  a

f i B s i S a  3 0 .  i i ^ f e B | S ś i 8 | j a .

losowanie przedmiotów sztuk pięknych
»* M W ir d a i i i

w y g r y w a j ą  s i ę  « Ł E J 5 f E  O B R A Z Y  w a r t o ś c i  « 5 ©
1 3 0 0  z l r .

obraz wartości 6

R u e  R i c h c l i e n .

Konstantynopol,
| G r a n d e  rue  de  Pera.fi

a u s t r j a c k  - w ę g i e r s k a

P e r s p e c l i r e  de \ e w s k y

Blamburg*,
U d r s e n p l a t z .

Ignacego Kostlera,
W i e n ,

ć do UWZg 
| d a m s k i e j ,  t u d z i e ż  tov.  a r ó w  p ł ó c i e n n y c h

O p e r n r i n g ,  N r  5,

W  
• •

W

wygrywa

do
a .w.

złr. — L o s  koszli je 5 złr. 25. ct.
do nabycia u

| m a  s o b i e  za  z a s z c z y l  p o l e c i ć  ilo u w z g l ę d n i e n i a  s w o i m  l i c z n y m  o d b i o r c o m  c e n n i k  b i e l i z n y  m e z k i e i  i
‘ ’ \ vł as ti eg o w y r o b u ,  z a r ę c z a j ą c  za  p e w n e  i  ś c i s ł e  w y k o n a n i e

z a m ó w i e ń .

K o ł n i e r z y k i  m e z k i e  r o z m a i t e g o  f a s o n u ,  tu z in  po  
z ł r .  i . 8 0 ,  2\ 2 . 5 0 ,  do 2 . 8 0 ,  p r z e d n i e  a n g i e l s k i o  
po z ł r .  3 ,  3 . 5 0 ,  4 .  B i a ł e  i k o l o r o w e  s z k a r p e t k i  
m e z k i e ,  l a k / . c  w e ł n i a n e  w a r s z f a ł i k o w e  i L a 
c z k ó w  a n o .

D a m s k i e  k o s z u l e  p ł ó c i e n n e  g ł a d k i e  z ł r .  1 . 0 0 ,  2 . 2 0 ,  
2 . 5 0 .  . S z w a j c a r s k i e  z p ó ł k o s z u i k i e m  f a ł d o w a 
n y m  z ł r .  2 . 8 0 ,  3 ,  3 . 5 0 ,  4 ,  4 5 0 ,  p i ę k n e  f r a n 
c u s k i e  z ł r .  5 . 5 0 ,  O, 7 do  1 0 .

D a m s k i e  k o s z u l e  n o c n e  z p ł ó t n a  z d ł u g i e m !  r ę k a 
w a  ni i, k o ł n i e r z e m  i m a n .s z o ta m i z ł .  3 . 5 0 ,  3 . 8 0 ,  
do 4 ,  w  n a j l e p s z y c h  f a s o n a c h  h a f t o w a n e  z t r .  
5 ,  5 . 5 0  do 7 .

N o c n e  k o r s e t y  p ł ó c i e n n e  l u b  b a l y ś c i k o w e  z  d o 
b r e g o  s z y r t y n g u  p i ę k n e g o  f a s o n u  po  z ł r .  2 . 5 0 ,
2 . 8 0 ,  3 ,  3 , 5 0 ,  /. d o b r e g o  a n g i e l s k i e g o  b a t y s tu  
z ł r .  4 ,  4 . 5 0 .  n a j l e p i z e  k o r s e t y  z  k o r o n k a m i  z ł .  
I», 0 . 5 0 ,  7 do 1 0 ,  b a r c h a n o w e  z ł r .  2 . 2 0 ,  2 . 5 0 ,
2 . 8 0 ,  3 5 0 .

P ł ó c i e n n e  lub  s z y r t y n g o w e  m a j t k i  d a m s k i e  z 
o h r ą b k e i n i  p o  z ł ,  1 . 8 0 ,  2 , 2 .2 0 ,  l e p s z e  p o  2 . 2 0 , 
2 - 5 0 ,  n a j l e p s z e  h a f t o w a n e  p o  2 . 8 0 ,  3 ,  3 . 5 0 .  

N e g l i ż y k i  d a m s k i e  i p ł a s z c z e  d o  f r y z o w a n i a  
f r a n c u z k i e g o  p e r k a l u  po  z ł .  5 . 5 0 ,  7 ,  z w s t a w 
k a  h a f t o w a n ą  po z ł r .  8  do  1 0 .

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  s p o d n i e  w  k r o j a c h  u k o ś n y c h  
In o s z e r o k i e  g ł a d k i e  lub  z h a f t o w a n e m u  w s t a w  
k a m i  p o z ł r ,  4 ,  4 . 5 0 ,  5 d o  1 5 .

P ł ó c i e n n e  k o s z u l e  m e z k i e ,  d o w o l n e j  w i e l k o ś c i  z 
p r z ę d z i w a  b i a łe g o *  po  z ł r .  1 . 8 0 ,  2 ,  2 . 5 0 ,  2 . 8 0 ,  
h o l e n d e r s k i e  ł u b  r u m b u r . s k ic  p ł ó c i e n n e  po  z ł r .  
3 ,  3 , 5 0 ,  3 . 8 0 ,  1 p s z e  r u m b u r s k i e  l u b  z p ł ó t n a  
i r l a n d z k i e g o  po  z ł .  4 ,  4 . 5 0 ,  5 . 5 0 ,  n a j l e p s z e  f a 
s o n u  e l e g a n c k i e g o  po z ł r .  0 ,  7 5 0 ,  8 , 0 ,  z  b a -  
t y s t o w e m i  w s t a w k a m i  po  z ł .  5 ,  6 , 8 ,  1 0  d o  1 5.  

B i a ł a  k o s z u l a  s z y r t y n g o w a  z b i a ł e g o  s z y r t y n g u  z 
f a ł d a m i  u p r z o d ó w  po  z ł r .  2 ,  2 . 5 0 ,  2 . 8 0  z a n 
g i e l s k i e g o  s z y r t y n g u  po z ł .  3 ,  3 . 5 0 ,  4 ,  k o s z u l e  
b a l o w e  lub  n a  w i e c z o r y  po z ł r .  3 . 5 0 ,  4 . 5 0 ,  z 
a n g i e l s k i e g o  s z y r t y n g u  z w s t a w k ą  p ł ó c i e n n ą  
p i ę k n e g o  f a s o n u  po z ł .  3 . 5 0 ,  4 ,  4 . 5 0  do 5.  

K o l o r o w e  k o s z u l e  m e z k i e  w  3 0 0  n a j p i ę k n i e j s z y c h  
w z o r a c h  p ■ z ł r .  ‘1 . 8 0 ,  2 . 2 0 ,  2 . 5 Ó ,  k o l o r o w e  z 
a n g i e l s k i e g o  s z y r t y n g u , p i ę k n e g o  f a s o n u  po  
z ł r .  2 . 5 0 ,  3 ,  3 . 5 0  do 4 . 5 0 .

M e z k i e  k a l e s o n y  p ł ó c i e n n e  do  ś c i ą g a n i a  l u b  na  
g u z i k a c h ,  k r o ju  w ę g i e r s k i e g o  l u b  n i e m i e c k i e 
g o  z d o b r e g o  p ł ó t n a  s z l a z k i e g o  p o  z ł r .  1 . 5 0 ,  
1 . 8 0  do  2 ,  z  p ł ó t n a  r u m b u r g .  po  2 ,  2 . 3 0 ,  2 . 5 0 .  

M e z k » e  k a l e s o n y  z p ł ó t n a  r u m b u r g s k i e g o  ze  s t a 
n i k a m i  n n g i c l s k i c m i  do  ś c i ą g a n i a  z ł r .  2 . 8 0 ,  3 ,  
s p o d n i e  do  j a z d y  k o n n e j  i z  b a r c h a n u  po  z ł r .  
1 . 8 0 ,  2  do 2  8 0 .

K o s z u l e  f l a n e l o w e  m e z k i e  i s p o d n i e  z n a j l e p s z e  
flan eli  w  r o z m a i t y c h  k o l o r a c h  w  p a s k i  i g ł a d 
k i e  p o  z ł r .  3 . 5 0 ,  4 . 5 0 ,  5 do  6 . 5 0

Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych.
Natychmiastowe spor-ąilzenie mocnego rosołu mię-mego '| , część (ańsz -go w poró .u/fniu 

takowym 7, mięsa świeżego. —  IT/.yrządzenin i ulepszenia zup, sosów, jarzyn itil.
W z m o c n i e n i e  o s ła b i o n y c h  i  c h o r y c h .

Dwa złote medale, Paryż 186‘7; złoty medal Habra 1868  
W ielb id y p ’ om honorowy — najwyższe odazczególnlenie. Amstardam 1869 

D e la j l i c z n e  c e n y  d l a  c a łe j  A n s t r y i .
I stoik 1 funt a-ig wagi 1 słoik ' / ,  fi. :uig. 1 słoi - */, fi. mig. I słoik ' / ,  ft. ang 
I 5  z  3 «■. c n t .  :i x łr .  t  7.1 P ł O  e»U . SI* ci>l. w . »

✓n 4 ~ J. ilynie p r a w d z i w y  J e ż e l i
Ł / — na r ł c j a c h  z n a jd u ją  » l ę  O bok

Q  zimieszczone podpisy. ----- ^—  -yiTim rurw .

Otrzymać irożn, w zuaczniojszy.ili bandl d i i aptekach 
Skf ni hurtowny dla odprzedzająryćn z rabat m stosownie do ilości u korespondentów 

ro\viir7.yss*»vi:
I B c r t - n  E i J o s e r  e t  S o l i n ,  W i e n .  l l K r r n  .ło m , V o i « t  e t  < ' l e  i n  W i e n .

S bottengasse Nr. ). •232H 22— ? ,Sohw av7a n Hun . Iluheri Markt.

a Ces król.

prawdziwy
wył. uprz.

i czyszczony

obrusów i serwet, chustek

Fryderyka Schubutha 1
j | ^  Skład fabryczny towarów piankowych

W  W i e d n l n  K  a r n t n  er s t r a s s e Nr.  34 ,
poleca »wój Obfity skład prawdziwych f jek piankowych, oprawne 
w snbm  cił,iń8kie od I złr. do 6 dr., oprawne w prawdziwe sre
bro próby 13. od 5 złr do 25 złr., prawduwe piankowe cygar- 

fajeczki z tybuszka.ni drewnianemi i bur.-ztj uowemi 
od !0  cnt. do 1 złr.

2 kości słoniowej lub z bursztynu w p u d rtk a T od  T ^ o T T ó  ^  Cj bus^ am!
z prawdziwi tureckiej luh bodeńskiej wiszni i prawdziwe „ i A l L  J^'i  ̂ a /  '/ I T T s 1

S m  :r z t r PU? 5 0 ° d r T ,ez” jąCe PrZyrZąd d°  Z'lPaUnia’ ^ dU8 ‘ Ub d°vte'cygaruiczki z b n ^ zty S

niezki

Ceny płócien.
4 /  s z e f o k .  3 0  ł o k c i  s z a r e  p ł ó t n o  po  z ł r .  7 . 5 0 ,  8 , 

4  8 . 5 0 ,  0 ,  0 . 5 0  do  1 0 ,  p ie c  ć w i e r c i  s z o r .  p o z ł .  
0 . 5 0 ,  1 0 ,  1 1 ,  1 1 . 5 0  ( U  14.

4 j  s z o r .  3 0  ł o k .  b U U *  p ł ó t n o  p o  z ł r .  1 0 ,  1 0 . 5 0 ,  
/  4 1 1 ,  1 2 ,  1 3 ,  14 d o  18,  l e p s z e  p i ę ć  ć\v.  po  z ł r .

1 2 . 5 0 ,  1 3 ,  1 4 ,  1 4 . 5 0 ,  1 5  d o  2 0 .

4 s s e r .  0 7  ł o k .  p ł ó t n o  C r e a s  p o  z ł r .  1 1 . 5 0 ,  12,  
z 4 d o  1 4 .  p i e c  ćvv.  s z e r .  z ł r .  1 4 ,  1 6 ,  17,  17 5 0 ,

1 9  d o  £ 4 .
5 s z o r .  5 0  ł o k .  p ł ó t n a  h o l e n d e r s k i e g o ,  i r l n n d z -  
/  4 k i e g o  i w e b y  z B e l f o r t  p o z ł r .  1 0 , 2 0 , 2 2 ,

2 3 . 5 0 ,  2 4  do 2 5 ,  l e p s z e  po z ł r .  2 8 ,  3 0 ,  3 3 ,  
3 5 ,  3 7 ,  n a j l e p s z e  po z ł .  4 0 ,  4 2 ,  4 6 ,  4 8 ,  8 5 .

9 /  ;  5 /  s z e r .  r u m b u r g s k i e  webjT 1 n a j l e p s z e g o
8  I 4 p r z ę d z i w u  r o c z n e g o ,  ś r e d n i e  p o z ł r .  

2 4 ,  2 6 ,  ’2 S ,  2 0 ,  3 0 ,  n a j p r z e d n i e j s z e  p o  z ł r .  
3 3 ,  3 5 ,  3 6 ,  3 8 ,  4 0 ,  8 5  do 1 0 0 .

P ł ó t n o  r u m b u r g s k i e  na  0  p r z e ś c i e r a d e ł  b e z  s z w u  
o ś m  ń v .  s z e r .  p o  z ł r .  1 7 . 5 0 ,  1 0 ,  2 0 . 5 0 ,  d z i e 
w i ę ć  ć\v s z e r .  p o  z ł r .  2 2 . 5 0 ,  25? d z i e s i ę ć  c w .  
s z e r .  po z ł r .  2 3 . 5 0 ,  2 8  d o  3 0 .

B i a ł e  c h u s t k i  do n o s a  p ł ó c i e n n e ,  d o b r e j  j a k o ś c i ,  
tu z in  po z ł r .  2 ,  2 . 4 0 ,  2 . 8 0 ,  tu z i n  ś r e d n i c h  po  
z ł r .  3 ,  3  5 ,  4 . 5 0 ,  tu z i n  lep sz .y ch  p o  z ł .  5 ,  5 . 5 0 ,  
6 , 6 . 5 0  d o  1 0 .

P r a w d z i w e  f r n n c u z k i e  l u b  a n g i e l s k i e  b a t y s t o w e  
c h u s t e c z k i  tu z i n  p o  z ł r .  4 . 5 0 ,  5 ,  6 . 5 0 ,  7 ,  8 . 5 0 ,  
1 0  do  2 0 .

S e r w e t y  l n i a n e  d o b r e j  j a k o ś c i ,  tu z i n  po  z ł r .  4 ,

do nosa i ręczników.
w  d a m a ś e i e  p o  z ł r . 6.50,4 . 5 0 ,  5 ,  5 . 5 0  d o  6 ,

7 ,  8 . 5 0 ,  9  d o  1 2 .  .
l l c c z n i k i  p ł ó c i e n n e  tuftin po  z ł r .  4  5 0 ,  5 ,  5 . 5 0 ,  7 ,  I 

S ,  8  5 0 ,  0  do  10,  l ep s z e  d a m a s l o w e  po  z ł r .  | 
1 2  do  1 0 .

O b r ó s y  p ł ó c i e n e  w  d o w o l n e j  w i e l k o ś c i ,  ó s m e j ,  
j d z i e w i ą t e j ,  d w u n a s t e j ,  c z t e r n a s t e j ,  s z e s n a s t e j .  I

ł ś m n a s t e j  i d w u d z i e s t e j  s z e r o k o ś c i  po  z ł r .  2 ,
| 2 . 5 0 ,  3 5 0 ,  4 ,  4 . 5 0 ,  5 ,  5 . 5 0 ,  8 ,  d a m a  s to  w e  p o  j

z ł r  3 ,  4 ,  5 ,  7 ,  8 do 1 0 .
R ę c z n i k i  p ł ó c i e n n e  w s z t u k a c h  po  3 0  ł o k c i  po j 

z ł r .  7 . 5 0 ,  8 ,  8 . 5 0 ,  0 , 1 0  do 1 5 ,  za  ł e k i e ć  po  J 
c n t .  2 5 ,  3 0 ,  3 5 ,  4 0 ,  4 5 ,  5 0 .

! N a k r y c i a  n a  6 , 1 2 ,  1S i 2 4  o s ó b ,  c z y s t e  p ł ó t n o ,  
bpi )re j  j u k o ś c i ,  a  to ś r e d n i e g o  g a t u n k u  na  6 1 

j o s ó b  po z ł r .  6 , 7 ,  8 , l e p s z e  nu 6  o s ó b  po z ł r .  I
j 8 , 1 0 ,  1 1 ,  1 2 ,  1 4 ,  na  l 2  o s ó b  p o d w ó j n i e ,  a t ł a s  [
! d< m a s t ó w y  n a  1 2  o s ó b  po  z ł r .  3 0 ,  3 5 ,  4 0 .
i D a l e j  w s z y s t k i e  g a t u n k i  b i a ł y c h  i k o l o r o w y c h  I 

s e r w e t  d o  k a w y ,  b i a ł e  i k o l o r o w e  s e r w e t y  d c - I  
I s e r o w e ,  b a r c h a n y  p i k o w e ,  n a j l e p s z e  k o ł d r y  I

p i k o w e ,  b i a ł e  a n g i e l s k i e  s z y r ł y n g i ,  n a j n o w s z e  1 
w z o r y  k o l o r o w y c h  m a t e r y j  n a  k o s z u l e ,  b i a ł e  | 
d o b r e  p e r k n l c  r o z m a i t e j  s z e r o k o ś c i ,  b i a ł e  w 
p a s k i  k a p y  n a  ł ó ż k a  i s p ó d n i c e ,  r o z m a i t e  g a 
tu n k i p ik i  l e t n i e j  i W a l e s .

P a i t j e  f ir an ek  s z w a j c a r s k i c h  ł o k i e ć  p o  2 5  c n t .  do  J
4  z ł r .  P r z y r z ą d z a m  f ir a n k i od  z ł r .  3 . 5 0 ,  4 . 5 0 ,  j
5 d o 8 . K o b i e r c e  na p o d ł o g ę  ł o k i e ć  po  cn t.  
4 5 ,  5 0 ,  6 0  a ż  do  z ł r ,  1 . 5 0 .

Tran z wątroby
WILHELMA MAAGER w Wiedniu.

Y a jc z j * !» * }  . n a jlep szy , n a jn a tu ra ln ie jszy  i za n a jsk u te 
czniejszy  u zn a n y  śro d ek  p rzeciw  c ie rp ie n io m

piersi i płuc, szkrofułom, wyi-zutom naskór&ym sła
bościom gruczołowym, osłabieniom itd. 

F la sz k a  po 1 z lr . w m o im  sk ła d zie  la h r y c z n y m : W ie n , 
I5aekcrstras.se A r . 13 , *) lu h  w n ajzn aczn ie jszych  a p te 
k a c h  i h a n d la c h  korzen ny cli w m o n a r c h ii , m ied zy  

in n eiu i u następu jacy cli firm :

Z u p e łn e  w y p ra w y  ś lu b n e ,
k t ó r e  o d  a do z  z n a j d u j ą  aię  n a  s k ł a d z i e ,  u r z ą d z a j ą  s ię  na  z a m ó w i e n i a  po c e n a c h  d o w o l n y e h -  

P r z y  z a m ó w i e n i a c h  k o s z u l  m e z k i c h ,  u p r a s z a  s i ę  o p o d a n i e  s z e r o k o ś c i  k o s z u l i .

A ż e b y  w s z e l k i m  w y m a g a n i o m  z a d o ś ć  u c z y n i ć ,  k o s z u l e ,  k t ó r e  s ię  n ie  p r z y d a d z ą ,  p r z y j m u j ą  
p o w r ó t ,  a z a  r o b o t ę  d o b r ą ,  p i ę k n e  k r o j e  i z a  t o w a r  r z e t e l n y  r ę c z y  s i ę .

Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c j i  z a ł a t w i a j ą  s ię  za p o b r a n i e m  n a l e ż y t o ś c i  p o c z t a .

L i a t y  u p r a s z a  s ię  w y s y ł a ć  p o d  a d r e s e m :  A n  d ie  e r s t e  k .  u n g .  p r i v .  F a b r i k ,  W i e n ,  O p c r n r i g ,
I Heinrichshof Nr. 5. 4 0 7 7  6 — 1 2

e Lwowie A. Borlincni ?pt.
Z . Ituck; ra „

,, , Ma kiewirz i W ojczyńki, hatclel
,, ,, A. Hoi-n. handel.
,, j .  F Kleir.a W d o 'a  i Rissler.

W Krakowie F. (irali wsbi apt.
„  „  J. Trauezyńskł a..t.

Dr. Sawior.cwski apt.
,, ., N. Walter band-1
: Brodach M. S. Fmnios handel.

,, Buczaozu P. Popnwic/. handel.
,, A. Kci'7- 1 handel.
, Czerniowcach C. v. Altli apt.

„  J. Kr7>żani)-Aski apt.
,, „ Simon .Merdinj' 1  r, handel

Ignacy S linircb 
„ „ N. Aglipsowicz „r Bracia Tabukar „
„ Czortkowie L. N"ss apt.
,, ,, Jtlmkus Brennholz, ł.audel.
„ Horodence J. Nuuburg apt. 1

*) Także znajduje s ę jeiierslny skład dla 
bów sbidowycb Spadkobierców dr.
\t achsmana w Wrocławiu.

„ Kossowie M. Camil liamlel 
W Kołomyi M. B o l C i h o \ ' e r  handi-l.
,, ,, D. Kr.itniw handel.
„  t> M N  w i e k i  a p t .

, ,  J .  S .  F r i r . d m a n n ,  h a n d e l .

ii Mnnasterzyskach J -  L i p s * i h i i t z  h a n d e l .  

, i Mościskach G -  S e l u i l l i o l H  a p t .

Nadwornie T a n b e  Gr t f . - l ,  h a n d e l ,  

u  Nowym Sączu S .  L i f . h t n i . m i i  h a n d e l ,  

n Dświęcimie d -  G r i - y u i c k i  a p r .  

i- Przemyślu P -  N a l i L k  a p t .  
i .  Rzeszowie J- S -  h a i t o r  i S p .  l i a n d e l .

,, Suczawle Bracia Józefowinr handel.
„ Stanisławowie J. K a l m a - i  handel.„ „ Ferdynand dc S t e e b -  r a p t .

Stryju Emeryk Boberski, h-indol. 
Tarnowie J.  o . e m e r y ń s k i  a p t .

„  , ,  S .  W o l f a  S y n o w i e  h a n d e l .„ Zaleszczykach J. K o d r ę l - s k i  h a n d e l  
„ „  C h a i m  ILilpem, barnlel
„ Złoczowie L i - o  N e y ,  h a n d e l ,  

m o n a r c h i i  w ę g i o r s l t o - a u s t r j a c k i e j  w y r o -  

L i a c h  w S t u l t g a f d a i e  i O l c h u w s k i e g o  i

4036 3— ?

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Z  drukarni krajow ej M. F . Porem by.


